Nr. 273. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Kucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie 
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domn 
de się 40 halerzy miesięcznie. ; 

Ł przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 

Z »rzesylką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek -- kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 69 cent. — kwartalnie (1 franków 40 cent, 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego*: plac Marjacki 
liczba 6 í 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Numer ‚Dziennika‘: kosztuje we 


We Lwowie, wtorek: dnia 2 października 1 1900 r. 


DZIENNIK 


Lwowie 8 halerzy. 


ZNIŻENIE PRENUMERATY 
„Dziennika Polskiego”. 


Od 1-go pażdziernika 1900, tj. od IV 
kwartału, obniżamy prenumeratę. 

Cena Desiennika Polskiego wynosić będzie 
odtąd 

we Lwowie miesiecznie 


1 Zł. (2 korony), 


kwartalnie 8 zł. (6 koron); 
na prowincji miesięcznie 


ji zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 
kwartalnie 8 Zł. 75 et. (7 kor. 50 hal.). 


Numer pejedynczy kosztować będzie 
od I października 4. ct. (8 hal). 


zwracamy uwagę, 
że prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" 
mogą nabywać po bardzo zniżonej ce- 
nie tygodniowe pismo dla kobiet 


„BLUSZCZ 


zawierające wszelkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe. 

Prenumerata „Bluszczu* dla prenumerato- 
rów „Dziennika Polskiego* wynosi kwartalnie 
dla prowincji 4 korony 80 h:, 

we Lwowie 3 korony. 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“. 
JE eee a ORW BD eee. a L 


Kongentracja czy secesja. 


Lwów | października. 


Jutro zbiera się narada posłów demokraty- 
cznych, zwołana przez czcigodnego prezesa lewi- 
cy sejmowej dra Weigla. Organ  jonglerów 
politycznych, sfałszowawszy z podziwu godną 
zręcznością fakty, przedstawia wobec kraju rzecz 
tak, że mężowie, którzy zbierają się jutro na 
narady — to tylko garstka renegatów, która 
urządziła sobie secesję z obozu demokratyczne- 
go, ten zaś obóz, -pozbywszy się tak niepewnych 
żywiołów — swobodniej odetchnął? i 
skoncentrował się. Innemi słowy, atak jon- 
glerów ze „Słowa polskiego* polega na tem, że 
cały obóz demokratyczny, całą lewicę sejmową, 
prowadzoną przez posła Weigla i jego wy- 
trawnego zastępcę dra Dworskiego, nazywa 
secesją — swoją zaś własną „drei MAnner-Par- 
tei* koncentracją. 

Jest to tak, jak kiedy rzezimieszek ucieka- 
jąc woła: trzymajcie złodzieja! Z ogłoszonych w 
dziennikach deklaracyj członków lewicy sejmo- 
wej i byłych członków lewicy w Kole polskiem 
całkiem inny wysnuwa się wniosek. Z całej le- 
wicy sejmowej koncentracja obejmuje 3 lub 4, 
a co najwyżej 5 posłów, z byłej zaś lewicy Ko- 
ła polskiego z 17 posłów skoncentrowało się 2, 
wyraźnie dwóch posłów. Po czyjej przeto stro- 
nie koncentracja, a po czyjej secesja? Jak śmie 
„Słowo polskie“ przemycać garstę mameluków 
pp. Romanowicza i Rutowskiego pod nazwą 
koncentracji, całą zaś resztę lewicy, która po- 
została przy swoim programie, nazywać — se- 
cesją ?! 

Secesja powstaje, jeżeli pewna grupa odłą- 
czy się od wspólnego programu 1 opuszczą 
związek. Kilku ezłonkom lewicy niewygodną 
stała się solidarność Koła polskiego w Wiedniu. 
a że ta solidarność stanowi zasadniczy punkt 
programu lewiey, urządzili więc secesję z lewicy, 


" ZWYCIĘŻENI. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
PRZEZ 
ARTURA GRUSZEOCKIEGO 


— Nowak, współwłaściciel stalowni, jestem 
tu u siebie, w mieszkaniu robotnika mojej fa- 
bryki, aby zarządzić potrzebne reperacje. 

— A, a, pan Nowak, — rzekł zmięszany, 
zdejmując czapkę, bardzo przepraszam, nie wie- 
działem... a mówiono mi, że tu lekcja Szląska. 

— Poinformowano pana mylnie. i 

Strażnik patrzał podejrzliwie na niego i po 
chwili rzekł: 

— Może mi pan dać swój bilet na dowód? 

— Oto jest. 

— Dziękuję... i przepraszam. 

Wyszedł, mierząc złośliwem spojrzeniem 
parę młodą. 

Po jego wyjściu, panna Jagwiga podając 
Nowakowi rekę, rzekła tonem wdzięczności: 

— Dziękuję panu za obronę dzieci, byłyby 
się bardzo przeraziły... A teraz powiedz pan, 
czy żyjemy w niewoli? 

— W ciężkiej! 


XXVIII. 
Do obiadu zasiadł radca Reiner chmurny 
i zły. 


aby w kraju połączyć się z socjalistami, ludo- 
wcami itd., a w Wiedniu oddać się na usługi 
Niemcom. 

Trudno: Stało się brzydko, ale stało się, 
a renegaci wszakże trafiają się w każdem stron- 
nictwie. Co jednak oburzyć musi każdego, to 
bezczelność, z jaką ta garstka renegatów przed- 
stawia siebie, jako wierną około programu skon- 
centrowaną rzeszę, a całe stronnictwo demo- 
kratyczne jako renegatów. Na taką sztukę ku- 
glarską kraj się nie złapie, bo to kawał chyba 
za gruby. 

Panowie Rutowski i Lewicki skoncentro- 
wawszy się, chociażby tylko we dwójkę, krzyczeć 
mogą na całe gardło: nie rozchodźcie się! ale 
nic to nie pomoże, bo jutrzejsze zebranie udo- 
wodni po czyjej stronie koncentracja, a po czy- 
jej secesja i kto pozostał wiernym programowi 
demokratycznemu, a kto go zdradził. 

Czcigodny prezes lewicy postąpił bardzo 
dobrze, spraszając kolegów na naradę, bo teraz 
przekona się kraj cały, gdzie koncentracja, a 
gdzie secesja. 

Co właściwie kryje się poza pustymi fraze- 
sami „Słowa polskiego“ ? Odarty z reklamy bar- 
numowskiej, wypadek ten przedstawia się tak, 
jak wyżej powiedzieliśmy i okaże się, że lewica 
jak istniała, tak i nadal istnieje na podstawie 
niezmienionego programu, a eskapada kilku re- 
negatów o tyle chyba sytuację zmieniła, że zaj- 
dzie potrzeba zapełnienia pewnej luki w krajo- 
wym kemitecie wyborczym. 

Co do przyszłego Koła polskiego, to wolno 
jeszcze wątpić, czy wyborcy w Tarnowie i Bo- 
chni i wyborcy z V. kurji ziemi przemyskiej. 
mają ochotę wraz ze swymi byłymi posłami 
płynąć przeciw prądowi i odłączyć się od zgo- 
dnej opinji w kraju. 

Na razie wśród niewesołej walki wyhorczej 
widzi się już robotę niektórych skoncentrowa- 
nych kandydatów, którzy nawzajem wychwalają 
w „Słowie polskiem* swoje niezłomne przeko- 
nania i swoje — charaktery! 

Każdy inny dobrze wychowany człowiek przy 
tych panach wzdragałby się wymienienia nawet 
wyrazu „Charakter“. Nie mówi się przecież o stry- 
czku w domu powieszonego. 


Także środek agitacyjny! 


W nrze 257 z dnia 19 b. m. wiedeńskiego 
„Tagbłattu* umieszczono artykuł, zatyłowany: 
„Fin Wahlfond für die Schlachta“. 

W kilkudziesięciu wierszach druku nagro- 
madzono tam tyle oszczczerstw, tyle faktów 
notorycznych przekręcono i takim jadem obrzu- 
cono pracę i zabiegi naszego komitetu krajowe- 
go około uzyskania od rządu zapomogi dla do- 
tkniętego powodzią kraju, że jakkolwiek przy- 
zwyczajeni do nienawistnych napaści wiedeńsko- 
żydowskich czasopism, wobec smutnego, niestety, 
faktu, że artykulu wspomnianego niektóre kra- 
jowe gazety nietylko nie sprostowały, ale po- 
wtórzyły go z własnymi dodatkami, poczuwamy 
się do obowiązku tym opiekunom Galicji publi- 
cznie odpowiedzieć. 

Rzeczony artykuł zarzuca krajowemu komi- 
tetowi ratunkowemu, że o ludność przez powódź 
zupełnie zniszczoną, zaczął się troszczyć dopiero 
z chwiłą rozwiązania rady państwa, względnie 
z chwilą rozpisania nowych wyborów, — insy- 
nuując mu jako główną, a ukrytą myśl, wydo- 
bycie z kieszeni rządu znaczniejszej kwoty pie- 
niężnej, na stworzenie funduszu dyspozycyjnego 
dla przeforsowania szlacheckich kandydatur do 
rady państwa. 

Przewrotność i nienawiść autora do wszy- 
stkiego, co słowiańskie, a polskie w szczególno- 
sci, zaślepiła go do tego stopnia, że chcąc w 
swej korespondencji zamieszczone bajki moty- 
wować i nadać im pozór prawdopodobieństwa, 
nie wahał się zaryzykować takiej nawet rzeczy, 
jak sfałszowanie daty powodzi. 

Podług niego w Galicji woły wezbrały w 
kwietniu i powódź trwała do czerwca; 264.159 
mieszkańców ginęło z głodu, a bogata szlachta 


— Co się stało papo? 

— Otrzymałem list bardzo nieprzyjemny. 

— Od kogo? 

— Jedna z firm, z którą jestem w stosun- 
kach handlowych, pisze, że w ostatniej posyłce 
ze stalowni pięć blach stalowych było pęknię- 
tych, a w jednej z paczek brakło dziesięciu ki- 
logramów, 


— To przecież nie wina papy. 

— Moja, bo trzymam niesumiennego ma- 
gazyniera. Nigdy i nikt nie mógł nic zarzucić 
mej uczciwości i sumienności, moje słowo było 
święte, a dziś przez cudzą lekkomyślność jestem 
upokorzony, — kończył ze szczerym żalem. 

— To da się naprawić, — pocieszał pan 
Nowak. 

-- O, na to trzeba długiego czasu, bo 
uczciwość i honor, to jak pyłek na skrzydłach 
motylich, zetrzeć łatwo, ale odradza się wolno. 

Pod oknami zaturkotał powóz i po chwili 
wszedł lokaj meldując: 

— Pan Bauman z landratury. 

— Proś, proś, — zawołał radca wstając, — 
to pewno w sprawie wyborów... Żechciej pan 
usiąść z nami, — zapraszał radca. 

Pan Bauman, przystojny brunet, trzymający 
się trochę za sztywno, przywitał się kolejno ze 
wszystkimi i gładząc krótkie faworyty, usiadł. 

— Janie, zupę dła pana, — rozkazał radca. 

— Żałuję, że przeszkodziłem, ale przyje- 
chałem w interesie służby. 

— Bardzo nam przyjemnie widzieć pana — 
uśmiechnął się radca. — Cóż z wyborami? 


Wiktor "Jasiński 


Lwów, Słowackiego l. 2 (naprzeciw głównej poczty). 
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wychodzi codziennie nie wyłączające niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 
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Rok XXXII. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, pla: 
Marjacki |. 6 i 2 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji., 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otio Maas) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudoli 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: € Adam 35 
rne de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się ża opłatą 20 halerzy od jedneyu 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 

Prywatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza. 

Grobne ogłoszenia 3 halerzy ud wyrazu 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„„Nadesłane'' 


Pomieszkania 


glądała aż do chwili rozpisania wyborów. Do- 
piero wówczas, gdy nietyłko klęska sama, ałe i 
jej skutki dawno minęły, mieli się owi kapita- 
liści szlacheccy ocknąć ze swej siesty i przy 
użyciu swych wpływów, wydobyć z kasy rzą- 
dowej 5,000.000 — na cele wyborcze (!). 

Oto streszczenie zarzutów, podmalowanych 
ustępami o kąpieli w krwi chłopskiej, itp. 

Ażeby szerszą publiczność, znającą skutek 
zabiegów, w tym kierunku czynionych, a z hi- 
storją wszystkich kroków krajowego komitetu 
ratunkowego nieobeznaną, zapoznać z całą akcją 
komitetu, a tem samem wykazać jasno oszczer- 
stwo i dzisiaj już bezsilną złość uciekającego się 
do kłamstw „Tagblattu*, nie będzie od rzeczy 
podać do wiadomości w chronologicznym po- 
rządku momenta akcji, przez rzeczony komitet 
wdrożonej: 

Już w dniu 18 lipca, a więc w 6 dni, (a 
nie miesięcy), po wezbraniu rzek, rozpisał Karol 
hr. Dzieduszycki zaproszenie na zebranie we 
Lwowie do prezesów rad powiatowych tych 
powiatów, o których suponował, że od powodzi 
ucierpiały. Dnia 29 lipca zjazd przyszedł do 
skutku i w tym samym dniu wybrana deputa- 
cja udała się do urzędującego wówczas w za- 
stępstwie namiestnika, wiceprezydenta namie- 
stnictwa p. Lidla, wiceprezydenta dyrekcji skar- 
bu p. Korytowskiego, dyrektora kolei państwo- 
wych p. Wierzbickiego i marszałka krajowego 
hr. Badeniego — z przedstawieniem opłakanego 
stanu ludności, stanu, wobec którego choćby 
najwydatniejsza ofiarność prywatnych osób, a 
nawet kraju, musiałaby się qkazać bezsilną. 

Okazanie rządowi klęski w świetle prawdzi- 
wem, natychmiastowe zarządzenie odpisu poda- 
tków, wstrzymanie wszelkich egzekucyj za zale- 
gle rządowe należytości, rozpisanie składek po 
całym kraju i przyrzeczenie pomocy pieniężnej 
ze strony wydziału krajowego — oto doraźny 
rezultat, przez zjazd lipcowy osiągnięty. 

Równocześnie na zjeździe tym wybrano 
członków do deputacji, która miała się, po ze- 
braniu dokładnych dat o rozmiarach szkód, 
udać do ministra-prezydenta dra Koerbera, celem 
przyspieszenia sprawy regulacji rzek galicyjskich, 
powiększenia rozpiętości mostów na państwo- 
wych kolejach, dalej celem uzyskania możliwie 
wydatnej zapomogi rządowej. 

Uproszony na przewodniczącego deputacji 
p. Jaworski, zawiadomił komitet ratunkowy z 
końcem sierpnia, że dr. Koerber wyznaczył dla 
deputacji audjeneję na dzień 7 września; w tym 
też dniu deputacja, wzmocniona czterema wło- 
ścianami, których prezesi odnośnych powiatów 
na swój koszt ze sobą zabrali, na audjencji 
zdołała dra Koerbera nakłonić do przedstawie- 
nia cesarzowi, że wówczas dla Galicji przez rząd 
już przeznaczona kwota 500.000 koron, będzie 
kroplą w morzu, wskutek którego to przedsta- 
wienia cesarz podniósł kwotę zapomogową do 
wysokości 2,/50.000. 

Tak na audjencji u namiestnika, jak i u 
dra Koerbera, deputacja nasza z naciskiem pod- 
nosiła, że prosząc o zapomogę, ma na celu głó- 
wnie dostarczenie zarobku powodzią dotkniętym 
okolicom przez zarządzenie na większą skalę 
robót publicznych, a w wyjątkowych wypadkach, 
gdzie nędza groźniejsze przybrała rozmiary, za- 
kupno zboża na zasiewy, lub na żywność w 
czasie zimy i przednowku. 

Wprawdzie autor artykułu „Tagblattu* nie 
uznaje ani zimy, ani przednowku, twierdząc, że 
skutki powodzi same przez się już dawno mi- 
nęły, dziwnem jest jednak a nawet wprost nie zro- 
zumiałem, że krajowe gazety, powtarzając to 
zazdrosne warczenie z nad Dunaju, żądają zgo- 
dnie ze swym protektorem, by rząd pieniądze 
zapomogowe rozdał w gotówce między poszko- 
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GO halerzy od wiersza. 


dotkniętej powodzią ludności w ramiona nędzy, 
by łatwiej później módz wmówić w głodnych i 
brakiem zarobku zrozpaczonych, że jedyną ich 
deską ratunku, jęst powierzenie mandatów w 
ręce socjalistów i radykałów... A może to jedy- 
nie furtka, którą tym krzykiem dla siebie budują 
pp. socjaliści, radykali, itp. aby w razie prze- 
granej kampanji wyborczej, udowodnić własne- 
go wynalazku logicznymi wywodami, że zostali 
pobici nie dlatego, iż ludność poznała się na 
farbowanych lisach, lecz — zapomogowymi mi- 
ljonami. 


Ostatni paroksyzm. 


Lwów 29 września. 

Tarnów i Bochnia będą miały dość 
twardy orzech do zgryzienia. Będą bowiem mu- 
siały te miasta wytrzymać osłatni zapewne pa- 
roksyzm kandydacki dra Rutowskiego, który 
snać nie zrażony jeszcze wyraźnemi zupełnie 
manitestacjami wyborców, oburzonych słusznie 
na jego miemcolubstwo i przewrotną politykę 
w Kole polskiem, zwłaszcza zaś na jego dzia- 
łalność publicystyczną jako wiedeńskiego 
korespondenta i inspiratora „Słowa Polskiego“ 
— znów zamierza je uszczęśliwić kandydaturą 
swoją. Rzecz prosta, iż niczem nie zbity z tro- 
pu chorąży sojuszu z Niemcami i żydami wie- 
deńskimi, którego organ we Lwowie niemal co- 
dzień składa dowody swych tendencyj antika- 
toliekich, liczy niezawodnie na poparcie go- 
rące a „bezinteresowne* wyborców chałatowych 
w obu wspomnianych miastach. W danym razie 
mogliby żydzi, gdyby serjo zechcieli, zjednać mu 
istotnie część głosów przedmieszczan tamtejszych, 
w „niewoli żydowskiej* ledwo dyszących... Zda- 
je się jednak, że i ta rachuba zawiedzie szta- 
bowcs „koncentracji na lewo“, gdyż wyłaniają 
się obecnie inne, poważne kandydatury, które 
wystawią oportunizm wyborczy mas żydowskich 
na próbę ogniową. Wczoraj donieśliśmy o kan- 
dydaturze radcy sądowego Dobrowolskiego. 
„Słowo* zaś donosi ze swej strony, iż antise- 
mici tarnowscy z drem Gałeckim i ks. Ży- 
gulińskim na czele, ofiarowali kandydaturę 
z tych 2 miast drowi Dunajewskiemu, sta- 
roście tamtejszemu. 

Ponieważ żydzi — jak to od wieków wia- 
domo — lubią żyć „w zgodzie* z każdą wła- 
dzą, szczególnie zaś już z temi, które stoją na 
straży kodeksu karnego i administracyjnego usta- 
wodawstwa, więc znajdą się podczas wyboru 
w arcyniemilej kolizji serca z... interesem. A że 
w rezultacie ich decyzja nie padnie na stronę 
sentymentu, o tem nie ma dwóch zdań. Zydzi 
w kwestjach „interesu* nie bywają sentymen- 
talni i dr. Rutowski będzie mógł pono strawe- 
stować sobie znaną sentencję niemiecką: Undank 
ist der Welt Lohn — na bardziej dla niego w 
tym wypadku aktualne: Undank ist der Juden 
Lohn... 

Nie będzie chyba wody na młyn tej po- 
nownej kandydatury dra R. także najnowsza 
enuncjacja prof. Sokołowskiego z Krako- 
wa, b. posła do rady państwa i długoletniego 
kolegi jego w Kole polskiem. Podaliśmy ten list 
wczoraj w dosłownem brzmieniu, a z niego do- 
wiadują się wyborcy nieżydowscy to i owo 
o tym „skoncentrowanym* demokracie, co by- 
najmniej nie zdoła podnieść go w ich oczach. 
Nakoniec warto zaznaczyć, że „Kurjer Lwowski“ 
i jego korespondent tarnowski, b. posel dr. Win- 
kowski. biorą kandydaturę p. Rutowskiego 
w gorącą obronę. Czyżby dr. W. chciał sam 


; z Tarnowa i Bochni kandydować, że usiłuje 


dowanych zaraz w jesieni, bez względu na długą ' 


zimę i głodną wiosnę, byle przed wyborami. 
Czyżby i te pisma nie wiedziały, co znaczy 
przednowek? 
Bo jeżeli wiedzą i mimo tego głos w ten 


sposób podnoszą, to chyba chcą rzucić krocie ' 


— Doszły nas niepokojące wieści, Szlązacy 
myślą na serjo o swoim kandydacie. 

— Od myśli do czynu daleko, — zaśmiała 
się panna Elza. 

— QOstrożność jednak nie zawadzi, — od- 
powiedział urzędnik, — gdyż oni z niezrozu- 
miałą dla nas zawziętością i uporem agitują za 
swym kandydatem. 

— Kto to taki? 

— Piotr Miłota, właściciel ziemski. 

— Jak to właściciel, człowiek zamożny i 
Szłązak ? — zdziwił się radca. 

— Tak, tak, doczekaliśmy się tych smu- 
tnych czasów — westchnął urzędnik, zabierając 
się do jedzenia zupy. 

— Pamiętam, gdy tu przybyłem, zaczął 
radca — będzie temu lat dwadzieścia ośm... 
nikt nie słyszał o Szlązakach, każdy uważał się 
za Niemca i był dumny z tego; tu była taka 
dobra nasza ojczyzna, jak w Brandenburgii, a 
dziś dożyliśmy tego, że nietylko lud, ale nawet 
inteligencja jest tak bezczelną, iż przyznaje się 
do szląskości — westchnął żałośnie. 

— Tak, tak, wzmaga się zalew słowiański, 
— dodał pan Bauman, ocierając małe wąsy. 

— Ależ państwo powinno przeciwdziałać i 
Ra e podobne wybryki, — zawołała panna 

za. 

— Cóż moja córka dziś taka wojownicza? 
— zaśmiał się radca zadowołony. 


— W ostatnich czasach doznałam tyle 
przykrości z powodu ŚSzlązaków — odpowie- 
działa, spojrzawszy na p. Nowaka, — że znie- 


nawidziłam ich szczerze. 


Składy: 


swoją protekcją — jak to mówią — do reszty 
go utopić? Co prawda, dr. Winkowski w ra- 
dzie państwa, spełniał dla kraju poza Kołem 
analogiczną rolę, jak dr. R. w Kole, t. z. obaj 
szli przeciw prawicy, a Niemcom na rękę — 
można jednak bardzo wątpić o tem, czy ta dzi- 
siejsza sympatja ludowców dla p. R. jest isto- 
tnie szczerą i długotrwałą. 


— Nie pani pierwsza i nie ostatnia, — 
rzekł p. Bauman, biorąc pieczyste z półmiska, 
— nawct my w landraturze nie jesteśmy wolni 
od nich. 

— To mnie dziwi, — odezwała się panna 
von Wieseburg, — przecież panowie macie siłę 
i prawo. 

— Prawda, — dodał radca, popijając piwo. 

— Hm... najpierw broni ich konstytucja 
państwowa, — mówił urzędnik w przerwach 
jedzenia, — a następnie... nie zawsze mamy do- 
brych wykonawców. 

— Należy wyszukać lepszych, — uśmie- 
chnęła się panna Elza. 

— Pozornie wydają się bardzo dobrzy, ale 
przyjdzie co do czego, pokazują swą nieudol- 
ność; mam teraz świeży przykład. 

— Jaki? 

— Właśnie przyjechałem tu naprawić nie- 
zręczność niższych organów służby państwowej. 

— A to ciekawe, może pan nam opowie- 
dzieć? — spytał radca składając serwetę. 

— Nietylko mogę, ale muszę, gdyż tylko 
od pana Nowaka oczekujemy pomocy w tym 
wypadku. 

Wszyscy spojrzeli na niego, który zdziwio- 
ny słowami urzędnika zawołał: 


— Pomocy! Jeśli tylko mogę, bardzo 
chętnie ! 

— Od dłuższego czasu zauważyliśmy, — 
zaczął urzędnik — iż tu, w okolicy stalowni, 


knują się jakieś spiski antipaństwowe i antispo- 
łeczne, ale sami wiecie panowie, jacy są chytrzy 
i ostrożni Szlązacy; już byliśmy na śladzie i 


Kwestja węgla. 


Il. "Taniość produktu północno-amerykań- 
skiego przyczyniła się do tego, że eksport jego, 
jakkolwiek dotychczas obejmuje tylko drobną 
część produkcji, w ostatnich latach przybrał 
znaczne rozmiary. Jeszcze w r. 1890 łączny wy- 
wóz węgla i koksu z Ameryki wynosił 1:93 mi- 
ljonów ton. De roku 1898 cyfra ta podniosła 
się na 4 miljony ton. W pierwszych dziewięciu 
miesiącach roku fiskalnego 1899/1900 wywie- 
ziono z Ameryki już 5:27 miljonów ton węgla — 
bez koksu — wartości łącznej 14:38 miljonów 
dolarów, a po upływie roku eksport amerykań- 
ski przekroczy niewątpliwie cyfrę 4 mil. ton 
wartości 19 miljonów dolarów. 

Do medawna jeszcze było „kwestją*, czy wę- 
giel amerykański znaleść może targi zbytu w Eu- 
ropie. dotychczas bowiem wywożono go głównie do 
Kanady i innych krajów Ameryki Dziś atoli nie 
ma już pod tym względem dwóch zdań. Stany 
Zjednoczone wysyłają już węgiel swój, wprawdzie 
nie tyle do Anglji, ile do innych krajów euro- 
pejskich. przez Anglję dotąd zaopatrywanych. 
Różnica cen jest na korzyść Ameryki tak zna- 
czna, że o szybkim wzroście eksportu wątpić 
nie można, mimo trudności przewozowych, któ- 
re obecnie jeszcze poważną odgrywają rolę. 

Uwagi powyższe znajdują potwierdzenie w 
najświeższem sprawozdaniu austro-węgierskiego 
konsulatu generalnego w Londynie, który inte- 
resujące podaje szczegóły o ruchu i stosunkach 
konkurencyjnych na targu węglowym. Konsulat 
stwierdza przedewszystkiem, że w ostatnich mie- 
siącach okręty angielskie i francuskie dowiozły 
olbrzymie masy węgla angielskiego do portów 
francuskich, W pierwszem półroczu roku bież. 
przyjęła Francja ogółem 4,230.768 ton węgla z 
Anglji za łączną cenę 3,246.29/ funtów szter- 
lingów, t. j. prawie o miljon ton więcej i po 
cenie znacznie wyższej, niż w tym samym okre- 
sie roku ubiegłego. Rzecz charakterystyczna, 
że Francuzi nie pytają o cenę, kupują nawet 
po najwyższej. 

Najwięcej węgla angielskiego importuje fran- 
cuskie tow. kolei północnej, na którego wyłą- 
czny rachunek dwa lub trzy okręty węglowe ty- 
godniowe kursują między Newcastle a Calais. 
Towarzystwo tu zawarło wielkie kontrakty na 
dwanaście miesięcy. Zachodzi pytanie, do czego 
te masy węgla służyć mają? Oficjalnie tłóma- 
czą, że do opalania maszyn nowych pociągów 
pospiesznych Kolei północnej. Tymczasem publi- 
czną jest tajemnicą, że maszyny te skonstruo- 
wane są do opalania węglem francuskim i że 
funkcjonują bez zarzutu. W Amiens, Lille, w 
najlepszych franeuskich okręgach węglowych, 
nagromadzono stosami produkt angielski. Ten 
niezwykły, pod względem ilościowym, import 
węgla angielskiego do Francji, w dodatku przy 
cenach tak wysokich, jest ze wszech miar go- 
dny uwagi. Słychać również, że syndykaty fran- 
cuskie i belgijskie noszą się z zamiarem naby- 
wania drogą kupna, kopalni węgla z Anglji. Za 
tonę węgla płacą teraz w Londynie o 7 szylip- 
gów więcej, niż rok temu, a w zimie obawiać 
się można dalszego podniesienia cen węgla na 
targu angielskim. 

Podług wykazów, jakie rząd angielski przed- 
łożył niedawno parlamentowi, w 11 miesiącach 
do maja b. r. włącznie, wywieziono w Anglji 
do Francji 6,989.313 ton, do Niemiec 4,973.684, 
a do innych krajów europejskich ogółem 19 ni- 
lionów ton węgla. Równocześnie, w miarę jak 
węgiel angielski podnosił się w cenie, wzrastał 
dowóz węgla amerykańskiego do Europy i jest 
już obecnie prawie cztery razy tak wielki, jak 
przed dwoma laty. Produkt amerykański siłą 
wytwarzanego ciepła równa się węglowi angiel- 


| skiemu, a jest od niego o 8 szylingów na tonę 


tańszy. może przeto na dobrą sprawę nawet w 
Anglji z produktem angielskim konkurować. Nie 
ulega też żadnej wątpliwości, kończy konsulat 
londyński, że jeśliby ceny węgla angielskiego w 
ciągu jesieni jeszcze bardziej poszły w górę, im- 


wszystko się zatarło, bo oni wyprą się w ży- 
we oczy. 

— Tak, to święta prawda, oni znani są ze 
swej zaciętości — potwierdził radca. 

— Otóż jednemu z niższej służby udało 
się odkryć główne gniazdo propagandy i miał 
w ręku najniebezpieczniejszego agitatora, bo ko- 
bietę. 

— Cóż się stało? — zawołała zaintereso- 
wana panna Elza. 

— Stracił przytomność, zgłupiał i wszystko 
puścił z ręki. 

— Jakto, bito go? — zdziwiła się panna 
von Wieseburg. 

— Moralnie, — uśmiechnął się urzędnik, — 
zaimponowało mu nazwisko bogatego przemy- 
słowca pana... Nowaka. 

— Ale jak to było? Gdzie? Kiedy ? — spy- 
taia panna Elza. 

-- Panna Bogat pod różnymi pozorami 
odwiedza robotników... 

— A, panna Bogat, Szlązaczka! — zawo- 
lala panna Elza, patrząc podejrzliwie na pana 
Nowaka. 

— Zna ją pani? 

— Ze słyszenia. Proszę, opowiadaj pan da- 
lej, to bardzo interesująca historja. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny urządzają i dostarczają koleje polne, la- 
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port amerykański również na wielką podniesie 
się skalę. 

Rząd niemiecki, jak słychać, zastanawia się 
poważnie nad kwestją znacznego obniżenia ta- 
ryf kolejowych dla węgla zagranicznego. W grę 
wchodzi tu oczywiście przedewszystkiem, oprócz 
angielskiego, wegiel amerykański. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 2 października. 

„Panorama raclawicka*, na placu powystawo 
wym, od godz. 9 rano aż do zmroku. 


Kalendarz. Wtorek (2): Leodegara. Wschód 
słońca e godzinie 6 minut 6, zachód o godzinie 
5 minut 30. 

Święto patrona Galicji, s. Michała, obchodzo- 
no w sobotę w mieście naszem uroczyście i wszystkim 
Michałom i Michalinom składano życzenia. U p. wi- 
ceprezydenta Michalskiego z powodu imienin jego i 
jego żony, odbyło się przyjęcie, na które przybyli 
ks. arcybiskup Issakowicz, prezydent miasta dr. Ma- 
łachowski, wiceprezydent wyższego sądu kraj. p. Dy- 
lewski, wiceprezydent magistratu p. Romanowski, 
prawie wszyscy radni miejscy, posłowie sejmowi i 
do rady państwa i mnóstwo innych osób. Wszyscy 
spieszyli, aby solenizantom złożyć swe życzenia. Przy 
suto zastawionych stołach bawiono się doskonale, a 
gospodarstwo wszystkich przyjmowali i raczyli z pra- 
wdziwą staropolską serdecznością. Z szczerym ża- 
lem opuszczało się gościnne progi domu pp. Mi- 
chalskich. 

Podziękowanie. Czlonkowie rozwiązanej obe- 
enie komisji dla artystycznego nadzoru sceny pol- 
skiej we Lwowie, otrzymali z wydziału krajowego 
pismo dziękczynne za dotychczasową działalność. 
Pismo to podpisali: marszałek kraj. St. Badeni i dr. 
D. Sawczak. 

Wystawę ogrodniczą otwarto w Tarnowie. 
Wystawców jest 75, a okazy imponują jakościowo 
i ilościowo. Onegdaj zwiedzał wystawę radca mini- 
sterjalny, Mach. 

Pogłoski o nowym banku, mającym być 
założonym we Lwowie — a kolportowane od dłuż- 
sżego czasu — polegają na mylnych informacjach. 
Otóż, jak się dowiadujemy, sprawa, która dała po- 
wód do tych pogłosek, przedstawia się, jak nastę- 
puje: Wskutek wniosku posła Potoczka o zaprowa- 
dzenie przy Banku krajowym osobnego od- 
działu dla włości rentowych, uchwalił 
wydział krajowy polecić Bankowi krajowemu wypra- 
cowanie ewentualnych zmian statutu tego Banku. 
Celem zbadania praktyczności insty- 
tucji włości rentowych, rozwijających się 
pomyślnie w Księstwie Poznańskiem, a to częścią 
pod wpływem państwowego Banku  rentowego, 
a częścią zaś skutkiem działalności komisji koloniza- 
cyjnej, występującej przeciw interesom i celom 
Banku ziemskiego (polskiego) i tak zwanych spółek 
ziemskich — wysyła wydział krajowy i Bank kra- 
jowy specjalną komisję, do której należą: członek 
wydziału krajowego, p. Dąmbski, sekretarz wydziału 
krajowego, p. Sawcz:ński i sekretarz Banku krajo- 
wego, p. Rożycki. 

Pojedynek. Przed kilku dniami miał miejsce 
w hotelu „Victorja“ pojedynek na pistolety, między 
dwoma, przybyłymi z Królestwa ganami. Warunki 
pojedynku były bardzo ostre, a jeden z przeciwników 
został ciężko raniony. 

Szpilka w gardle. Józef Kulikowski, prakty- 
kant handlowy u p. Henryka Mayera, jedząc onegdaj 
obiad, połknął szpilkę, która się jakimś niepoję- 
tym sposobem do mięsa dostała. Pogotowiu stacji 
ratunkowej udało się wydobyć szpilkę z gardła prze- 
rażonego chłopaka. 

Czy to możliwe? Krążą pogłoski, że wydział 
lekarski zaproponował na docenta anatomji jakiegoś 
pana Gedalego Bikełesa, władającego znako- 
micie, ale jedynie żargonem. Możeby wydział 
lekarski zechciał tej wiadomości zaprzeczyć, a to 
tembardziej, że jak wtajemniczeni twierdzą, wniosek 
ten miał postawić na wydziale p. rektor Kadyi. 

Usiłowane samobójstwo. Onegdaj popołu- 
dniu wezwano telefonem pogotowie stacji ratunkowej 
na ulicę Każmierzowską l. 47, gdzie niejaka Jó- 
zefa Medycka, w zamiarze samobójczym zażyła tru- 
cizny, którą przygotowała sobie z namoczonych za: 
pałek w kwasie karbolowym. Pogotowie stacji ratun- 
kowej, po przepłukaniu żołądka, odwiozło do Szpitala 
desperatkę, która targnęła się na życie z tego po: 
wodu, że ją kochanek opuścił. 

Po pijanemu. Dwaj bracia, Wilhelm i Józef 
Kranzowie, szewc i krawiec, urządzili sobie w sobotę 
wieczorem z kucharkami wesołego „Michała* „za 
drągiem*. Z powrotem Wilhelm dostał prawdopodo- 
bnie napadu szału pijackiego, bo mając w ręku laskę, 
okutą żelazną gałką, począł nią wywijać i bez dania 
racji bić przechodniów. W ten sposób poturbował 
w przechodzie ul. Żółkiewską parę osób, a 14-letniego 
Goldmiitzera ugodził tak silnie w głowę, że mu zrobił 
3 rany tłuczone na głowie. — Chłopaka, u którego 
ponadto skonstatowano objawy wstrząśnienia mózgu, 
opatrzyła stacja ratunkowa. Obu Kranzów zatrzymano 
na policji, skąd zostaną odstawieni do sądu. 

Zamachy anarchistyczne od czasu zamor- 
dowania króla Humberta, mnożą się we Wh szech 
w zastraszający sposób. Centralne biuro bezpieczeń- 
stwa w Rzymie notuje od czasu haniebnego zama- 
chu na króła, przeszło dwadzieścia innych zamachów 
anarchistycznych, ma szczęście przeważnie zawsze 
udaremnionych. Jednym z ostatnich było zabaryka- 
dowanie belkami jednego z torów kolejowych pro- 
wadzących w kierunku Rzymu. Na szczęście służba 
kolejowa spostrzegła grożącą wskutek tego katastrofę 
i zdołała w lot ją usunąć. 


Turniej tennisowy młodzieży szkolnej na 
stiawaeh Panieńskich, zamknięty onegdajszej niedzieli, 
prześcignął pod względem liczby uczestników turniej 
krajowy w czerwcu rb. urządzony. Ale i pod wzglę- 
dem zręczności, młodzież nasza w popisie tym spra- 
wowała się dzielnie i nie odbiegała daleko od wy- 
trawniejszych od siebie. Szczególne zainteresowanie 
budziła rozgrywająca się walka o zdobycie I nagrody 
między pp. Stroynowskim a Langiem. Przy turnieju 
funkcjonowało podwójne jury, pod przewodnictwem 
pp. Stefana Kossaka i inż, Richimana. Pierwszą 
i drugą nagrodę przyznano i wręczono, w postaci 
srebrnych medali, p. Romanowi  Stroynowskiemu. 
— Natomiast p. Edward Lang otrzymał również 
drugą, a przytem i trzecią nagrodę. W końcu otrzy- 
«mali III nagrodę pp. Czarnecki Łodzia, Ludwik Eber- 
maan i Roman Stroynowski. 

Termin przedkładania fasyj. Administracja 
jpoddików podaje do wiadomości, że wykazy do wy- 


miaru podatku osobisto-dochodowego na rok 1901, 
sporządzone według stanu z dnia 5 listopada, na- 
leży przedkładać do administracji podatków naldalej 
do d. 15 listopada br. Blankiety na te wykazy wy- 
daje za zgłoszeniem się bezpłatnie administracja 
podatków. 

Zebrania kontrolne landwery. Magistrat 
oglasza, że tegoroczne zebrania kontrolne żołnierzy 
i rezerwistów obrony krajowej, odbędą się w dniach 
25 do 31 października; dodatkowe zebranie w dniu 
21 listopada, w obu terminach w gmachu komendy 
uzupełniającej przy ul. Jablonowskich. 

Konkurs. Komitet Towarzystwa gosp. galic. 
ogłasza konkurs na stypendja dla słuckaczów wy- 
działu leśnego ck. szkoły głównej ziemiańskiej w 
Wiedniu, a mianowicie. dwa stypendja po 800 kor. 
i po 100 kor. kosztów podróży, trzy stypendja po 
600 kor., dwa stypendja po 500 kor., dwa sty- 
pendja po 300 koron. 

Zgubione przedmioty. Magistrat ogłasza, że 
po rozmaite przedmioty zgubione na ulicach Lwowa 
w miesiącach maju i czerwcu, a nieodebrane w po- 
licji, zgłaszać się można w biurze departamentu I 
w magistracie w przeciągu dni 14. 

Na otwarcie teatru. Czytamy w „Kurjerze 
warszawskim“: Wczoraj wieczorem otrzymaliśmy od 
p. prezydenta m. Lwowa, Małachowskiego, telegram 
tej treści: 

„Proszę po porozumieniu się z osobami, które 
w Warszawie otrzymały zaproszenie na otwarcie nə- 
wego teatru lwowskiego, donieść mi telegraficznie, 
ile osób z Warszawy mianowicie wybiera się na tę 
uroczyslość i jakich Życzą sobie biletów na przedsta- 
wienie inauguracyjne. * 

Ponieważ niepodobna wobec krótkiego czasu, 
jaki pozostaje już do wyjazdu na otwarcie tealru 
we Lwowie, porozumiewać się poszczególnie z oso- 
bami zaproszonemi, podajemy na tej drodze do wia- 
doiności intercsowanych  zapylanie prezydenta m. 
Lwowa, świadczące o  uprzedzająco uprzejmych 
względael: szczególnych dla Warszawian, prosząc, 
aby ci, którzy istotnie wyjeżdżają do Lwowa, zawia- 
domili nas o tem w ciągu dnia dzisiejszego. 

Znowu karambol kolejowy. Piszą z War- 
szawy, że onegdaj rano stację kolei warszawsko-pe- 
tersburskiej na Pradze telegraficznie zawiadomiono, 
iż pociąg towarowy nr. 483, mający przybyć do 
Warszawy o godziuie 6'/, rano, opóźnił się o 42 
minut. Tymczasem maszynista prowadzący zmniej- 
szył czas opóźnienia o minut 16 i gdy nadjechał 
z pod wiaduktu krzyżujących się kolei, Spotkał się 
na pierwszej zwrotnicy, w odległości 50 kroków od 
wiaduktu, z nadjeżdżającym pociągiem zdawczym 
kolei nadwiślańskiej nr. 638. Ostatni pociąg, skła- 
dający się z 50 wagonów, napelnionych towarami 
ciąguiony był przez dwie lokomotywy. Na szczęście 
oba pociągi jechały powoli, starcie więc nie hyło 
zbyt silne i skończyło się na uszkodzeniu wszystkich 
trzech lokomotyw i tendrów, Oraz na rozbiciu zu- 
pełnem czterech wagonów; dwa z nich napełnione 
były soczewicą, jeden otrębami , czwarty blachą że- 
lazną. Oprócz tego kilka wagonów jest lekko uszko- 
dzonych. Wagony kolei petersburskiej najmniej 
ucierpiały, gdyż za tendrem umieszczoną była cy- 
sterna z nafią, silnie zbudowana, która oparła się 
ciśnieniu i tem sanem ocaliła od uszkodzenia za nią 
idące wagony. Wypadku z ludźmi nie było. 

Lynch na wsi. We wsi Śtrzałkowicach, pow. 
Sambor przylapali mieszkańcy znanego na całą oko- 
licẹ podpalacza Stafana Zapotockiego na gorącym 
uczynku i tak go zbili, że ciało jego przedstawia 
prawie bezkształtną masę. Ciężko uszkodzonego Za- 
potockicgo przewieziono do szpitala powszechnego 
w Samborze, a stan jego jest prawie beznadziejny. 

Zapotockiego kilkakrotnie już dawniej wskutek 
podejrzenia o podpalenie sądownie ścigano, ale za- 
wsze potrafił się wykręcić. 

Z Drohobycza piszą, iż dziecko włościanki 
Rentiuk zostało zjedzone przez świnię. Matka pozo- 
stawiła dziecko w niecce i sama wyszła na wieś 
prać bieliznę. Tymczasem zjawiła się świnia, zgru- 
chotała czaszkę i zagryzła dziecię na śmierć. 

Sprzeniewierzenie. Z Nowego Sącza donoszą : 
Naczelnik kolejowy Lewicki w Grybowie zdefraudo- 
wał kilka tysięcy koron i uciekł. 

Z Krzęcina donoszą o pogrzebie śp. Michała 
Kasianka, żandarma, który padł ofiarą morderstwa 
Balcera, szeregowca 56 pp. Przed wyprowadzeniem 
zwłok odbyło się w miejscowym kościele parafjalnym 
nabożeństwo żałobne, na którem oprócz całego od- 
działu żandarmów w pełnej paradzie, zebrały się 
tłumy ludu okolicznego. Nad grobem ofiary zabrał 
głos miejscowy proboszcz, którego przemówienie 
wszystkich obecnych do lez poruszyło. 

Samobójstwa. W Zaleszczykach w nurtach 
Prutu utopił się skrzypek Dawid Hauser. Skonsta- 
towano, że popełnił samohójstwo. 

Ze Stuugardu telegrafują, iż w celu odebrania 
sobie życia rzucił się tam pod pociąg bankier Karol 
Schmoller i zginął na miejscu. Przyczyna samobój- 
stwa były złe stosunki finansowe, w jakich się 
Schmoller znajdował. Do majątku jego rozpisano 
konkurs. 

W Pilznie czeskiem zastrzelił się buchalter rol- 
niczej Kasy oszczędności w Węgierskin Hradcu, 
Franciszek Kolaci, którego poszukiwano listami goń- 
czymi z powodu sprzeniewierzenia 40.000 koron. 


* Humorystyczny kalendarz ,„Smigusa', 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeralorowie „Dziennika Polskiego“ po wy- 
jatkowo zniżonej cenie 35 et. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 

* Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. We czwar- 
tek dnia 4 października inauguracyjne przedstawienie po 
raz pierwszy „Baśń nocy świętojańskiej*, prolog na otwar- 
cie teatru we Lwowie przez Jana Kasprowicza z muzyką 
Seweryna Bersona, W roli obłąkanej wystąpi gościnnie 
pani Helena Marczello-Palińska. Nastąpi: „Odludki i 
poeta“, kommedja w 1 akcie Aleks. hr. Fredry (ojca) Za- 
kończy po raz pierwszy „Jauek', opera w 2 aktach Wh- 
dysława Żeleńskiego. Słowa Ludomiła Germana. Począ- 
tek przedstawienia we czwartek wyjątkowo o godzinie pół 
do 7 wieczorem; w piątek 5 b. m po raz drugi „Baśń 
nocy świętojańskiej*, prolog, nastąpi: „Odludki i poeta“. 
zakończy po raz drugi „Janek“, opera w 2 aktach Wł. 
Żeleńskiego. Początek o godzinie 7 wieczorem; w so- 
botę 6 b. m. po raz trzeci „Baśń nocy świętojańskiej*, 
prolog, nastąpi: „Odludki i poeta“, zakończy po raz 
trzeci „Janek“, opera w 2 aktach Wł. Żeleńskiego; w 
niedzielę 7 b. m. po raz czwarty „Baśń nocy świętojań- 
skiej*, poemat, nastąpi: „Odludki i poeta“, zakończy : po 
raz czwarty „Janek*, opera w 2 aktach Wład. Żeleń- 
skiego. 

* Sybir. Z powodu zjazdu na otwarcie nowego tea- 
tru, zarząd odłożył zamknięcie wystawy na dzień 7 
października. 

Aby dać rnożność, nawet najuboższym zwiedzenie 
tej jedynej w swym 1odzuju artystyczno-historycznej wy- 


} 


stawy, zarząd obniża cenę wstępu na dwa ostatnie dni : 


w sobotę dnia 6 i w niedzielę dnia 7 października na 
na 10 ct. od osoby. 
* Walne zgromadzenie galicyjskiego Stowarzyszenia 
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DZIENNIK POLSKI z dwa 2 pażdziernika 1900 i. 


kolejarzy odbędzie się w niedzielę dnia 7 
b. r. we Łwowie w gmachu kolejowej szkoły ludowej, 
obok głównego dworca. Poczatek o godzinie 6 wieczorem. 
Wstęp na zgromadzenie wolnym będzie tylko członkom 
za okazaniem legitymacji, lub osobom. które się wy- 
każą osobnen w tym celu sformułowanem  zapzo- 
szeniem. 

Zmarli : 

W Zborowie zmarł Emil Skrzyszowski, żołnierz 
wojsk 
wincjonalnego, w ostatnich latach sekretarz gminny w 
Zborowie. z 

Z Poznania donoszą, że zmarł tam "nagle wskutek 
choroby serca, redaktor krakowskiej „Łączności*, Wło- 
dzimierz : Raszewski, Zmarły był swego cżasu re- 
daktorem „Gazety Opolskiej*, zastępując przez 6 mie- 
sięcy W Koraszewskiego, który przez ten czas był wię- 
ziony na mocy wyroku sadowego. — W ostatnich latach 
przybył ś. p. Raszewski do Krakowa i wziął żywy udział 
w ruchu robotn. katolickim. pracując gorliwie w „Przy- 
jażni* i przyczyniając się poważnie do rozwoju tego Sto- 
warzyszenia. Przez kilka miesięcy był też współpracowni- 
kiem „Czasu“. Pogrzeb odbył się w sobotę w Po- 
znaniu. 

Ignacy Wnuczsk Łobaczewki, emerytowany radca 
sądu krajowego wyższego, zmarł w Krakowie, przeżywszy 
lat 79. 

* Ofiary na Jasną Górę (XXXVI). W dal- 
szym cągu otrzymaliśmy naslępujące ofiary: Pp.: 
Małachowscy Mieczysławowie ze Szczepłotów 20 k.; 
Kudelski z Czernina 5 k., Julja Pszykowa z si są 
z Sambora 4 k.; I. M. ze Lwowa 1 k.; Piotr No- 
wakowski z Glinnej Nawarji 1 k. 20 h.; A. O. z Ka- 
mionki Strumiłowej 10 k.; Bączkówna Bronisława 
ze Lwowa 2 k ; Wilusia Poczekalewicz z Sassowa 
5 k.; A. Wrześniowski z Opolska 2 k. Razem 
(XXXVI) 50 k. 20 h. 

Poprzednio wykazano 4469 k. 35 h, a więc 


razem (I —XXXVI) 4519 k. 55 h. 
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Notatki literackie i artystyczne. 


Henryk Jarecki napisał muzykę do Kocha- 
nowskiego „Odprawy posłów greckich*. Całość składa 
się z introdukcji, czterech ustępów choralnych i mu- 
zyki ilustrującej proroctwo Kassandry. W introdukcji 
użyta melodja hymnu  pylyjskiego Pindara; chóry 
trzymane unisono w charakterze recitativa. Całość 
uderza prostotą stylu i podniosłością nastrolu. 

„Iygodnik ilustrowany“ w najnowszym 
(39) numerze zamieszcza między innemi arlykuł 
o znanych zbiorach dra Władysława Łozińskiego, 
mieszczących się — jak wiądomo — w domu ‘przy 
ul. Ossolińskich 1. 3 we Lwowie. W niewytłóma- 
czony sposób — nie z winy aulora artykułu — za- 
opatrzono tytuł artykułu „Zbiory Wladyslawa Łoziń- 
skiego* w dodatek „w Kuńkowcach*, a to samo 
objaśnienie dodano takže pod rycinami, przedsta- 
wiającemi „zbrojownię*, „pokój 
sionek* domu pod nr. 3 ul. Ossolińskich we Lwo- 
wie. Tak więc zbiory, zgromadzone stale i wyłącznie 
we Lwowie, znalazły się na łamach „Tygodnika* 
niespodziewanie — w Kuńkowcach. 


izha Sądowa. 


Lwów 1 października. 
(Trzy występki prasowe red. Rewakowicza). 
Odpowiedzialny redaktor „Kurjera lwow- 
skiego* Henryk Rewakowicz ma szczególny pech 
do przekroczeń prasowych. Nie mia roku, ażeby 


października , 


polskich z roku 1863, były dyrektor teatru pro- ; 


zielony“ I „przed- ' 


Rudolfa w Krakowie w asystencji czterech ofi- 
cerów jako sekundantów i lekarza pułkowego. 
Obaj przeciwnicy odnieśli w pojedynku po kil- 
ka ran. Na ławie oskarżonych zasiadł tylko 
Wincenty Dyrcz, gdyż Józef Szybowski zmar? 
przed naznaczonym terininem rozprawy. 

W ciągu wczorajszej rozprawy, którą pro- 
wadził p. radca Turowicz, przesłuchano wielu 
świadków, między nimi członków oficerskiego 
sądu honorowego. Z zeznań ich, równie jak 
z odczytanego pisma tegoż sądu wynika, że 
gdyby Dyrcz nie uczynił zadość orzeczeniu są- 
du honorowegd i Szybowskiego na pojedynek 
nie wyzwał, utraciłby stopień oficerski. Obroń- 
ca obwinionego, adwokat dr. Karol Łepkowski, 
podniósł więc z naciskiem tę okoliczność, że p. 
Dyrcz działał pod przymusem. Trybunał przy- 


chylił się do wywodów obrońcy i zgodnie z je- | 


go wnioskiem wydał wyrok, uwalniający pod- 
sądnego, przy zastosowaniu § 2, lit, 7 ust. kar. 
(przymus osobisty). Prokurator p. Pawłowicz 
wniósł zażalenie nieważności. 


Zwolane przez dra Ferdynanda Weigla na 
dziś, wtorek, d. 2 października br. na godz. ? 
wieczorem, zgromadzenie polskich posłów demo- 
kratycznych wszystkich odcieni, odbędzie się 
w gmachu sejmowym nie w sali V. ale w sali 
I. (komisji budżetowej). 

K 


* * 

O zabiegach p. Rutowskiego o mandat 
w Tarnowie, pisze „Ruch katolicki*, co na- 
stępuje: 

P. Rutowski nie daje za wygraną, gdyż we 
wtorek osobiście zjechał do Tarnowa, celem agi- 
tacji za sobą. I stał się ogromny cud, bo wy- 
borcy tarnowscy mogą oglądać swego eks-posła 
w całej okazałości. Zeszłego roku telegraficznie 
go prosili, aby raczył przybyć do Tarnowa i zło- 
żyć sprawozdanie poselskie. Wtedy nie raczył 
nawet odpowiedzieć zbywając zaproszenie fikcyj- 
ną wymówką. Obecnie doczekała się świeczka 
wieczora. Ale daremna praca — daremny trud. 
Nie pomoże więc składanie wizyt tutejszym ma- 
tadorom miejskim, należącym do kliki magistra- 
cko-kahalno-propinacyjnej, ni głoszenie, że jest 
kandydatem rządowym (a to co panie Ruto- 
wski!), kaptowanie niektórych mieszczan, ba na- 
wel nie dwuznaczne dawanie do zrozumienia 
hjenom wyborczym, że flota: przypłynęła i ka- 
żdej chwili gotowa jest do wylądowania. Godzi- 
na Rutowskiego w Tarnowie dawno już wybiła. 
W środę złożył p. Rutowski wizytę ks. infuła- 
towi Walczyńskiemu, jako administratowi dje- 
cezji tarnowskiej. 

Notuję ten akt kurtoazji ze strony p. Ruto- 
wskiego li tylko z abowiązku kerespondenta. Li- 
czył widocznie na znaną łagodność czcigodnego 
regensa djecezji, bo gdyby jeszcze Żył śp. biskup 
Łobos, to wątpię bardzo, czyby p. Rutowski 
odważył się przed nim stanąć! Śp. biskup 
Łobos znany był powszechnie z gołębiego ser- 
ca, ale był to weredyk, jakich mało. A wiemy 
bardzo dobrze, co on po ostatnich eskapadach 
p. Rutowskiego sądził i myślał o tym, którego 
przeciw żydąwi w swoim czasie popieral, ufając 
w przyrzeczenią i uczciwość kandydata. 

Na poniedziałek zwołane jest w Tarnowie 
zgromadzenie poufne do magistratu, celem wy- 
boru komitetu przedwyborczego. Inicjatywę pod 
tym względem wzięła klika magistracko kahalno- 
propinacyjna. Można już teraz osądzić, co z tego 
wyniknie, A ja pójdę dałej i odchylę cokolwiek 
rąbka zasłony. Ukartowano bowiem, że ze stro- 
ny żydów zgłosi kandydaturę dr. Kljasz Gold- 
hammer, wieczny a niefortunny kandydat na 


j posła do rady państwa. Prócz tego wystąpić ma 


nie stawał przed sądem przysięgłych, jako obwi- i 


niony za to, że zamieścił w czasopiśmie swo- 


j zecz ana X lub Y o czyn niehonoro , 
e Ap ORANY © > A A wającą do poparcia tych 4 posłów, którzy do- 


posądzające i przez to na wzgardę opinji publi- 
cznej podać go mogące*. Na wszystkie te je- 
dnak oskarżenia prokuratorji państwa w tym 
kierunku, red. Rewakowicz jest dziwnie wytrzy- 
mały. Nigdy mu one nie nie zrobią, chyba wy- 
jątkowo. Na szczęcie wypadki takie należą do 
rzadkości. 

Wczoraj w poniedziałek odpowiedział red. 


także ze swą kandydaturą dr. Schützer, enfant 
terrible tutejszych bezwyznaniowców i socjali- 
stów. Równocześnie z innej strony postawią dra 
Rutowskiego. Ale to wszystko komedja. 

Z Rzeszowa donoszą: Dnia 28 bm. odbyło 
się tu zebranie rady naczelnej stronnictwa 
chrześciańsko-społecznego pod przewodnictwem 
ks. Stojałowskiego. Uchwsałono w imieniu rady 
stronnictwa wydać odezwę do wyborców, wzy- 


, tąd dzierżyli mandaty, a do zwalczania energi- 


Rewakowicz aż za trzy naraz występki prasowe ' 


przed ławą przysięgłych. W pierwszym wypadku 
chodziło o to, iż „Kyrjer lwowski“ w numerze 


z lipca 1899 umieszczeniem notatki kronikar- : 
skiej pt. „Wojna w czasie pokoju*, obwinił . 
cały korpus oficerski obrony krajowej w Sano- ' 


ku o czyn niehonorowy, dwa drugie znowu wy- 


stępki dotyczą sprawy defraudacji w gal. Kasie . 


oszczędności, o której red. Rewakowicz z całym 
uporem zamieszczał artykuły, omawiające treść 
aktu oskarżenia, zanim tenże publicznie odczy- 
tany zostal. W jednym z nich nawet podał red. 
Rewakowicz treść artykułu już raz skonfisko- 
wanego. 

Rozprawę, która trwała pół dnia i skoń- 
czyła się o godz. 1 w południe prowadził wi- 
ceprezydent Przyłuski, obwinionego bronił adw. 
dr. Lilien. Przysięgłym postawiono 3 pytania 
główne i jedno dodatkowe. Dwa z nich (I. i IV.) 
zaprzeczyli jednogłośnie, II. zaprzeczyli 8 głosa- 
mi, IH. dziewięcioma. 

Na podstawie tego werdyktu ogłosił prze- 
wodniczący wyrok, uwalniający obwinionego od 
wszelkiej odpowicozialności. 

Kraków 29 września. 
(Przymus pejedynkowy). 


W krakowskim sądzie karnym krajowym ' 


toczyła się wczoraj rozprawa, która, zwłaszcza 
z uwagi na głośną sprawę hr. Łedóchowskiego, 
posiada donioślejsze znaczenie ogólno-spoleczne. 
Według akiu oskarżenia i zeznań świadków, 
sprawa przedstawi. się jak następuje: Dnia 18 
lutego b. r. przyszło w kasynie Palmowskiego 
w Wieliczce do sprzeczki między dwoma mło- 
dymi ludźmi, Józefem Szybowskim i Wincen- 
tym Dyrczem, zakończonej tem, że pierwszy 
uderzył drugiego w twarz. Dyrcz, oficer rezer- 
wowy, zwrócił się w tej sprawie do komendy 
pułku i oddał sprawę do rozstrzygnięcia stałe- 
mu sądowi honorowemu oficerskiemu, który 
orzekł, że Dyrcz winien wyzwać Szybowskiego 
na pojedynek. Dyrcz postąpił odpowiednia da 
tego polecenia i pojedynek odbył się w kilka 
dni później, 19 lutego b. r. w koszarach arc. 
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cznego kandydatur ks. Szpondra, Danielaka 
i Zabudy. 

Dalej ustanowiła rada kandydatów; na IV. 
kurję: Łańcut-Nisko ks. Stojałowskiego; Kra- 
ków-Chrzanów Wiktora Skołyszewskiego, 
niera; 
spodarza z Rudego; Bochnia-Brzesko Wineen- 
tego Pilcha, gospodarza z Dołuszyc. Ks. Stoja- 
łowski zamierzał kandydować z V. kurji tarno- 
wskiej, czemu się wszakże rada stronnictwa 
sprzeciwiła. 

Na V. kurję ustanowiono jako kandydatów: 
w Jarosławiu Andrzeja Wilka z Sieniawy; 
w Rzeszowie Antoniego Bąbę z Budziejowa; 
w Nowym Sączu Wincentego Smołczyńskiego 
z Muszyny; w Krakowie Gustawa Węgrzyna. 
W Sanoku z V. kurji uchwalono poprzeć 
kandydata narodowości ruskiej. 

Na inne okręgi nie ustanowiono jeszcze 
kandydatów z powodu  nieprzybycia delegatów 
z tych okręgów; obecnie przeprowadzone zosta- 
nie porozumienie z tymi okręgami i na podsta- 
wie tak osiągniętego porozumienia ustanowieni 
będą kandydaci. Postawiono zasadę, że mandaty 
posłów stronnictwa mogą trwać tylko jedną ka- 
dencję i że nie należy łączyć mandatów sejno- 
wych z mandatami do rady państwa, a to dla- 
tego, ażeby zyskać jak najwięcej politycznie wy- 
robionych ludzi. 

Wreszcie postanowiła rada nie zawierać 
sojuszu na czas wyborów z żadnem stron- 
nictwem. 

P. Józef Krasowski, notarjusz z Wi- 
$niowczyka, zgłosił pismem, do burmistrzów 
miast Stanisławowa, Buczacza i Podhajee wy- 
stosowane, swoją kandydatrę na posła do 
rady państwa z V. kurji tego okręgu wybor- 
czegO. 

W kurji V. okręgu krakowskiego kandyduje 
między inqymi także Jan Bocjański, prezes po- 
wiałowej Kasy chorych w powiecje krakowskim. 


Nowy teatr. 


(Otwarcie nowego teatru.) Program uro- 
czystości otwarcia nowego teatru miejskiego 
został już ostatecznie ustalony. — Po obrzędzie 
poświęcenia, którego dokona ks. areyb. Issako- 
wicz w asystencji ks. kanon. Lenkiewicza, prze- 
mówi p. Gorgolewski, oddając gmach miastu. 


ERA S 


Odpowie prezydent p. Małachowski, po nim zaś 


| pp: namiestnik, marszałek krajowy i dyrektor 


Ruch wyborczy. | 


inży- ` 
Wadowice-Myślenice Leszczyńskiego, go- ' 


Pawlikowski. Imieniem autorów mówić będzie 
p. Urbański, imieniem artystów p. Woleński, a 
przedsiębiorców p. Lewiński. 

Po uroczystości bezpośrednio odbędzie się 
przyjęcie w sali ratuszowej — po staropolsku 
poczęstunek — na które rada miejska zaprosiła 
uczestników zebrania, naturalnie tylko mężczyzn. 
Artystki nie są proszone, bo ani charakter, ani 
pora zebrania nie nadawała się do zapraszania 
pań. Natomiast artystki zaproszone zostały na 
główny akt uroczystości, tj. na poświęcenie, jak- 
kolwiek tu z reguły pań nie proszono. 

Wieczorem odbędzie się również męskie 
zebranie u marszałka krajowego. Zwracamy u- 
wagę na to, że każdy uczestnik powinien się 
zaopatrzyć w zaproszenie. Kontrola bowiem, 
wobec szczupłości miejsca, musi być bardzo 
ścisłą. 

(Pierwsze przedstawienie.) We czwartek 
o g. 10 rano odbędzie się w kościele katedral- 
nym msza św. na intencję pomyślnego rozpo- 
częcia pracy w nowym teatrze. 

W pierwszem przedstawieniu ujrzymy na 
nowej scenie większą cześć personalu. I tak: 
w „Baśni nocy świętojańskiej* wezmą udział: 
znakomita artystka teatrów warszawskich, pani 
Hellena Marczello-Palińska, która wystąpi 
gościnnie w rołi Obłąkanej; panie: Bednarze- 
wska Konstancja (Kalina), Stachowicz Fe- 
licja (Róża), Rotter Amalja (Pani ze dworu), 
Gostyńska Anna (Biedna wdowa), a dalej 
panie: Arkawin, Nałęcz, Ogińska, Mrozowska, 
Połęcka, Michnowska, Miłowska; pp.: Adwento- 
wicz, Antoniewski, Chmieliński, Feldman, Wy- 
socki Nowacki, Kwiatkiewicz, Roman Władysław 
(dubluje z p. Tarasiewiczem), Hierowski i inni. 
W kom. „Odludki i poeta* wystąpią pp. Sol- 
ski Ludwik, Chmieliński, Adwentowicz, Stani- 
sławski i pna Michnowska. W operze „Janek* 
wezmą udział pnie: Korolewicz Janina, Esten 
Liljana (dubluje z panią Ruszkowską Heleną); 
pp.: Myszuga, Szymański (dubluje z p. Urychem), 
Paszkowski (dubluje z p. Jerominem). — Przy 
pułpicie kapelmistrza zasiądzie p. Ludwik Cze- 
lański. — Muzykę do „Baśni nocy świętojań- 
skiej“ skomponował p. Seweryn Berson. — De- 
koracje pędzla pp.: Jasińskiego (naczelnego de- 
koratora) i Polityńskiego. 

% % 

Kasa teatralna w gmachu nowego le- 
atru (wejście od frontu) sprzedawać będzie bilety 
na drugie, trzecie i czwarte przedstawienie po- 
cząwszy od wtorku od g. 10 rano. 

Pierwsze przedstawienie rozpocznie 
się punktualnie wyjątkowo o g. pół do siód- 
m ej; następne rozpoczynać się będą o g. 7. 


- Topki w okryciach. 


Na wystawie hygjenicznej w Krakowie wi- 
dzieliśmy po raz pierwszy okrycia z grubego pa- 
pieru, w które krajowa sprzedaż soli 
zamierza zaopatrzyć wszystkie topki... Okrycie 
takie zrobione jest prymitywnie, tem samem 
nie kosztownie, a jednak mimo to estetycznie, ., 
Topka każda wygląda jak w pndełku zamknięta; 
z jednej strony widnieje herb Pilawa, z dru- 
giej herb krajn z napisem; Krajowa sprze- 
daż soli. Topka jest z góry pieczęcią zaopa- 
wzona, Nowość ta stanowczo zasiuguje na zu- 
pełne uznanie przedewszystkiem ze względów 
hygienicznych. Nie ma chyba bardziej rozpo- 
wszechnionego artykułu spożywczego, któryby 
w handlu był traktowany z taką bezwględną 
ignorancją przepisów sanitarnych, jak się to 
właśnie dzieje ze solą, Mąkę trzyma się w wor- 
kach i sypie szuflą; krupy, ryż, kasze — w szu- 
fladach , cukier w grubych papierach, wszystkie 
artykuły spożywcze są mniej lub więcej dobrze 
od bakcylów izolowane, jedna tylko sól, która 
jako ciało higroskopijne z powierzchnią wiecznie 
wilgotną najbardziej sprzyja rozwojowi bakteryj, 
stoi sobie zupełnie nago, na (często sprószo- 
nych) pułkach sklepowych; podaje się ją kupu- 
jącemu gołemi rękami, które często zostawiają 
na powierzchni topek widoczne (bez potrzeby 
użycia mikroskopu) brudne ślady. A cobyśny 
na jednej takiej topce w brudnym sklepiku, 
greislerni przez mikroskop zobaczyć mogli?... 
nic apetytnego z pewnością. Chcąc temu złemu 
zapobiedz, postanowił wydział krajowy przy- 
ohlec topki w stosowne okrycia. Myśł bardzo 
dobra, oby tylko, jak najrychlej praktyczne zna- 
lazła zastosowanie. Wiele jest jeszcze na tem 
polu do zrobienia i wiele dałoby się zdziałać. 
Trzebaby uwzględnić, unormować i wziąć pod 
ścisłą kontrolę, lub przynajmniej w jakiś spo- 


. sób uregulować sprzedaż soli na centy (halerze). 


Wiadomo, że włościanie bardzo rzadko kupują 
topki całe... najczęściej żądają w sklepikach solj 
za „centa“ lub za „dwą centy* į w tym kje- 
runku właśnie należałoby szwindlowi stanowcza 
tamę położyć. Jąķ to wykonać? nic nam o lem 
wyrokować należy; zdaje się jednak, że obecnie, 
gdy topki będą w handlu miały okrycie z pa- 
pieru możnaby na tym papierze poczynić od- 
powiednie znaki, których, dzieląc topkę, mu- 
siałby się ściśle trzymać przekupień. Poddajemy 
tę myśl, której w żaden sposób lekceważyć so- 
bie nie można, światłej rozwadze referentów 
krajowego biura sprzedaży soli. 

Mówiąc o topkach, nasuwa się mimowoli 
myśl krytyczna: dlaczego produkt zupełnie do 
konsumcji gotowy, przydatny, jakim jest sól 
warzonka, nabija się z niemałem zapotrzepowa- 
niem siły roboczej w formy, wystawia przez 
spalenie wielkiej ilości drzewa na działanie wy- 
sokiej temperatury, a wszystko to w tym celu; 
ażeby później przez tarcie sól topkowa da 
pierwotnego wróciła stanu. Czy to potrzebne, 
czy konieczne są wydatki tak wielkie dla wy- 
tworzenia przejściowego stadjum „topki*. Ldnd- 
kch-siitich! było tak dawniej nie bez kozery... 
przyczyna tkwiła w wozowym transporcie goli... 
Dziś takiego transportn już nie mą prawie; sól 
rozchodzi się po kraju na szynach i nie jest 
na wstrząśnienia narażona. Co dawniej miało 
rację, jest dziś po większej części zbyteczne. 
Wartoby się zastanowić nad tem: czy nie da- 
łoby się u nas podobnie, jak w salinach alpej- 
skich zaprowadzić Blanksałs, którą możnaby 


„w workach sprzedawać. Być może, że w takim 


razie mogłaby być sól kuchenna bez uszczerbku 
dła skarbu, tylko ze względu na mniejsze zapo- 
trzebowanie sił roboczych, choć cokolwiek tañ- 
szą, a i takie cokolwiek dla tych, którym grosz 
każdy ciężko przychodzi, byłoby bardzo pożą- 
dane. W każdym razie witamy topki w okry- 


Jan Ihnatowi z 


Sklepy własne we LWOWIE, RAKO 1E, PRZEMYSŁU, CZFRNIOWCACJIŁ, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekzch, droguerjach, ski.pach 
: A gakladach fryzjerskich - 
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ciach, jako pierwszy etap na drodze ulepszeń, 
które krajowa sprzedaż soli nie omieszka z pe- 
wnością wprowadzić w życię, jeżeli, jak dotąd 
mieć będzie zawsze na oku zdrowie i Cobro 
konsumentów. (.) 


yn 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 1 
października. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15°20 do 15:60, 
pszenica na termin 14:60 do 15—; żyto gotowe 
13:— do 13:40, Żyto na termin 1250 do 13:—; 
owies obroczny 11*— do 11:60, owies na termin 
10:60 do 11—; jęczrnień pastewny 10:80 do 11:50, 
jęczmień brow. 13:— do 14*—; rzepak 26:— do 
27:—; rzepak nowy —*— do —'—; groch paste- 
wny 13:50 do 14:—, groch do gotowania 15— 
do 24:—; wyka —*— do —'—; bobik - *— do 
—'—; breczka —— do —'—; kukurydza nowa 
—*— do —'—, kukurydza stara —'— do —'—; 
chmiel za 56 kilo —— do ; koniczyna 
czerwona 130:— do 150 —, koniczyna biała 80 — 
do 130:—, koniczyna szwedzka 
tymotka 34 — do 44 —. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1875 do 
19—; paritas Tarnopol na termin 1650 do 1750. 

Usposobienie lepsze. 


do — —; 


— Wiedeń 1 października. (Giełda zbo- 
wwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę ol 826 do 827, na 
maj-czerwiec od —'— do —'—, na jesień od 
749 do 780; żyto na wiosnę od 7:89 do 
790, na maj-czerwiec od —— do —'—; na 
jesień od 758 do 760; kukurydza na maj-czer- 


wiec od 547 do 548, na czerwiec-lipiec od —*— 
do -'—, na lipiec-sierpień od —*— do —*—, 
na sierpień-wrzesień od —'— do —'—, na wrze 


sień-październik od 676 do 6'78; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5'89do 591, na maj-czerwiec 
od —— do —'—, ma jesień od 569 do 5:70; 
rzepak na sierpień-wrzesień od —*— do —'—, na 
wrzesień-październik od —*— do —'—, na sty- 
czeń-luty od —'— do -—*—; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — — do —'—. Tendencja 


pewna. 

— Budapeszt 1 października. (Giełda 
sVoż wa) (Kursa w kcronach i po 50 ki!ogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7:97 do 7:98, na październik 
od 747 do 7'49; żyto na kwiecień 7:41 do 7 42, 
na październik od 707 do 7:08; owies na kwiecień 


5:60 do 562, na październik od 5:30 do 5 31; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5'18 do 519, na 
sierpień od —*— do —'—, na wrzesień od — '— 


—*— do 
Chęć kupna mierna 


do —'—; rzepak na wizesień od 
Oferty na pszenicę dostateczne 
Tendencja spokojna. 

— Wiedeń 1 października. (Giełda to- 
warowu) Cukier surowy od k. 26:20 do — —. Ten- 
dencja spokojni. Nafta galizyjska od k. 3935 do 
4135 Tendencja silna. Spirytus od koron 44 80 
do 'fendencja bez ochoty. 
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Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 


Taku 30 września. Bataljon francuski, 
który wyruszył z Pekinu, obsadził Lu-kou-kiito 
i Tchang-sin-lien; (miejscowości na zachód od 
Pekinu). 

Wiedeń 30 września. Jak „Wiener 
Abendpost* donosi z Poli, kapitan Scala, który 
równocześnie z kapitanem sztabu jeneralnego 
Wójcikiem udał się z hr. Waldersce do Azji 
wschodniej i objął komendę nad okrętem „Zen- 
ta“ w miejsce poległego kapitana Tliomana. 

Petersburg 30 września. Cesarz Wil- 
helm odznaczył orderami naczelnych komendan- 
tów wojsk międzynarodowych, które brały udział 
w walkach koło Taku i Tientsinu. Między inny- 
mi jenerał major rosyjski Stosseł otrzymał or- 
der „Czerwonego orła“ z gwiazdą i mieczami. 

Nowy Jork 30 września. Jak donosi 
depesza, nadeszła z Pekinu do amerykańskiego 
departamentu spraw zagranicznych znaleziono u 
bokserów listę subskrybeyjną, na której znaj- 
duje się kilkakrotnie nazwisko księcia Czinga 
jako ofiarodawcy znaczniejszych sum na cele 
ruchu Bokserów. 

Londyn 30 września. Biuro Reutera do- 
nosi z Szangaju pod datą 28 b. m.: Cesarz o- 
głosił edykt, w którym wyraża carowi podzię- 
kowanie za cofnięcie wojsk rosyjskich z Pekinu 
Zarazem objawia gotowość urządzenia uroczy- 
stości żałobnej na grobie Kettelera. Podług u- 
rzędowych doniesień chińskich z dworu cesar- 
skiego wyszedł rozkaz przygotowania pałacu w 
Sinaufu na przyjęcie dworu. 

Szangaj 30 września. Jak prywatnie 
donoszą z Nankinu, wicekrólowie prowincji po- 
łudniowych przypuszczają, że Niemcy i Anglja 
wypowiedzą Chinom wojnę, ponieważ nie mo- 
żna się spodziewać, aby Chiny zechciały wydać 
winowajców. 
osi nawy Jork 30 września. „Times“ do- 
Zjedaoczdn NA U że jeżeli protest Stanów 
al ych przeciw zamianowaniu ks. Tuana 
prezydentem rady państwowej nie zostanie u- 
względniony, to lakże Stany zjednoczone odmó- 
wią rozpoczęcia rokowań pokojowych z Chinami. 

Nowy Jork 30 września. Podług do- 
niesień z Tientsinu, ośmnastu misjonarzy szwedz- 
kich zostało zamordowanych na północ od mia- 
sta w prowincji Szansi. Z Pekinu donoszą, że 
3 wicekrólowie prowincji południowych wysto- 
sowali do rządu memorjał z żądaniem usunię- 
cia księcia Tuana. 

Londyn 1 października. Biuro Reutera 
donosi z Tientsinu pod datą 28 września: Ge- 
nerał Gaselee przybył tu dziś rano w odwiedzi- 
ny do hr. Wałderseego, poczem udał się do Ta- 
ku, aby odwiedzić admirała Seymoura. Po po- 
wrocie Gaseleego odbędzie się konferencja do- 
wódców wojsk połączanych. Wczoraj wieczo- 
rem urządzili Niemcy na cześć Walderscego po- 
chód z pochodniami i capstrzyk. 

Londyn 1 października. Biuro Reutera 
donosi 7 Pekinu 27 września, że amerykański 
zastępca dyplomatyczny pod eskortą kawalerji 
odjechał do 'Tientsinu, a stamtąd uda się do 
Nankinu i doliny -Jangse, aby się przekonać o 
stosunkach: tam panujących. Zamierza także 
skłonić wicekrólów do namówienia dworu ce- 
sarskiego, aby powrócił do Pekinu. 

Londyn 1 października. „Standard“ donosi 
z Szangaju 30 września, że ogłoszono edykt cc- 
sarski, który wyraża głębokie ubolewanie z po- 
wodu zgonu br. Kettelera i zarządza, aby na 

ześć zamordowanego odbyły się uroczystości 
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żałobne w Pekinie i w poselstwie chińskiem w 
Berlinie. 

Londyn 1 pażdziernika. „Daily Mail.“ 
donosi z Taku pod data 27 września, że co 
do stanowiska hr. Waldersee, jak się zdaje, pa- 
nuje małe nieporozumienie. Jenerałowie rosyj- 
scy, francuscy i amerykańscy wahają się uznać 
stan rzeczy wywołany przez przybycie hr. Wal- 
dersee, w którym upatrują tylko dowódcę w 
otwartej wojnie. 

Londyn | października. „Standard“ do- 
nosi z Szangajn pod dat} 28 września: W tu- 
tejszym arsenale pracują dniem i nocą. Ma- 
terjał wojenny przeznaczony jest do wysyłki na 
północ i zachód. Jak słychać, wicekrólowie 
w Jangse przygotowują spiesznie materjał do 
obrony portów. 

Petersburg 1 października. „Prawit. 
Wiestnik* powołuje się na kilkakrotne dawnicj- 
sze, Oficjalne, a stanowcze cnuncjacje w kwestji 
polityki Rosji w Azji wschodniej, zapewnia, że 
doniesienia prasy zagranicznej 0 rzekomej 
aneksji Mandżurji przez Rosję są zupełnie bez- 
podstawne. 

Londyn 1 października. „Times“ donosi 
z Pekinu 24 września na podstawie urzędowych 
informacyj, że Anglicy, wezwani do wzięcia 
udziału w ataku na forty Paitang. przybyli za 
późno i zastali już forty w posiadaniu Rosjan, 
Francuzów i Niemców. 

„limes“ donosi dalej z Pekinu, że syste- 
matyczne plądrowanie pałacu letniego przez 
Rosjan zostało ukończone. Wszystkie przedmioty 
zabrane odejdą do Rosji. W sprawie przywró- 
cenia kolei Żelaznych, panuje jeszcze różnica 
u zwłaszcza między Rosjanami a Angli- 
kami. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja w Austrii. 


Wiedeń 50 września. Korespondent pa- 
ryski „Neues Wiener Tagblattu* rozmawiał z ba- 
wiącym w Paryżu na kongresie socjalistycznym 
p. Daszyńskim o sytuacji w Austrji. Daszyń- 
ski powiedział, iż zdaniem jego przyszły parla- 
ment nie będzie zdolnym do pracy. Jak dawniej 
tak i teraz uczyni go niezdolnym do pracy spór 
czesko-niemiecki. Załatwienie sporu tego na dro- 
dze parlamentarnej jest niemożliwe. W nowej 
izbie wybuchną jeszcze gwałtowniej walki naro- 
dowościowe, czego dowodzi chociażby fakt, że 
tak Czesi, jak i Niemcy forytują radykalnych 
narodowo kandydatów. Dowodem tego jest to, 
że tak poważny t pracowity poseł, jak Russ, 
musiał ustąpić, aby zrobić miejsce naro- 
dowemu kandydatowi. Co do socjalistów, to są 
oni pewni, że nietylko utrzymają wszystkie do- 
tychczasowe inandaty, ale zdobędą jeszcze nowe. 

Praga 50 września. „Narodni Listy“ ata- 
kują gwałtownie p. Jaworskiego za jego mowę, 
wygłoszoną w Złoczowie i piszą, iż Czechom 
jest to zupełnie obojętne, czy p. Jaworski jest 
z nich zadowolony, czy nie. Nikt jego przyrze- 
czeniom nie daje już wiary i nikt nie ma do 
niego zaufania. Kredyt jego polityczny zastał 
zupełnie zamknięty. 

Trutnowo 30 września. Ohawiają się 
tu dziś rozruchów, z powodu, iż dziś obradować 
będą tu aż 3 wiece. Charakterystycznem jest 
to, że tak radykalny wice, jak i niemiecko-po- 
stępowy, postanowiły złożyć wieniec na pomniku 
cesarza. Aby uniknąć wszelkich konfiiktów, po- 
licja postanowiła w ten sposób, że wiec rady- 
kalny ma się ze złożeniem wieńca uporać do g. 
2, a wiec postępowy może rozpocząć uroczy- 
stość złożenia wieńca dopiero o g. pół do 3 
popołudniu. 

Pomiędzy Wolfein, który tu bawi od kilku 
dni, a burmistrzem Rauchem toczy się walka 
plakatowa o telegram wysłany przez Raucha 
do kancelarji gabinetowej. W telegramie tym 
Rauch pisał, aby radykałom zakazano urządzić 
w Trutnowie wice, gdyż oni wszyscy są pruso- 
filami i dążą do rozbicia Austrji. 

Wolf zapowiedział przyjaciołom swoim, że 
gdyby ze strony radykałów wyszła jaka prowo- 
kacja postępowców, to on stanowczo o man- 
dat ubiegać się nie będzie. 

. Praga 30 września. „Politik“ ogłasza 
pismo członka izby panów hr. Harracha, zawie- 
rające program założenia austrjackiego stronni- 
ctwa patrjotów, złożonego z członków patrjotów 
wszystkich stronnictw i narodów. Program tego 
stronnictwa ma obejmować: reforma konstytu- 
cji na podstawie istniejących ustaw, równo- 
uprawnienie w kościele, szkole i sądzie, zapro- 
wadzenie bezpośrednich wyborów, reformę sej- 
mowych ordynacyj wyborczych, ochronę mniej- 
szości narodowych, rozszerzanie uczuć dynasty- 
cznych na całą monarchję, utrzymanie niemie- 
ckiego języka w armji i rządzie centralnym, za- 
prowadzenie obowiązkowej nauki drugiego języka 
w szkołach średnich, polepszenie losu robotni- 
ków, odbywanie spisu ludności na podstawie 
mowy macierzystej, — co wszystko ma przyjść 
do skutku na podstawie kompromisu, za pomocą 
większości izby posłów, złożonej z patrjotów 
wszystkich narodów i stronnictw pod kierowni- 
ctwem gabinetu, złożonego z reprez ntantów 
wszystkich narodów. f = 

Praga 30 września. „Polilik* w artykule 
nadesłanym jej z Wiednia, zamieszcza opinię 
o sytuacji jednego z polityków, którego mazwi- 
ska nie wymienia, a który ma być jednym 
z wybitniejszych mężów stanu. Owóż polityk 
ów sądzi, że sanacja stosunków parlamentar- 
nych w Austrji może nastąpić tylko przez wpro- 
wadzenie rządu większości. Zamiar taki już 
istniał i chciano utworzyć rząd większości, któ- 


stępnie skłonił Niemców do pogodzenia się 
z Czechami. Ale niestety zamiaru tego wówczas 
nie wykonano. Hr. Clary eliciał również utwo- 
rzyć rząd większości przez powołanie do gabi- 
netu pp. Bilińskiego, Dipauli'ego i Forzta, ale 
wówczas na eksperyment ten było zapóźno, bo 
rozporządzenia językowe już były zniesione i ga- 
binct prawicy nie miał czem rekompensować 
obstrukcji. 

P. Koerber popełnił, ten błąd, że zwoła- 
Radę państwa, zanim ugodowa czesko-niemiecka 
akcja doprowadziła do jakiego rezultatu. Dziś 
większość się rozpadła i to jest bardzo ważny 
zwrot w wewnętrznej sytuacji w Austeji. Skut- 


, kiem tego jest to, że dziś rząd parlamentarny 


prawicy jest niemożliwy. Że zaś każdy rząd 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 października L9UU 1. 


musi się opierać na większości i w parlamencie 
większość być musi, więc i w przyszłej izbie ta- 
ka większość się utworzy. Więc gdy dziś rząd 
prawicy jest niemożliwy, a Gemeinbirgschaft 
nie stanowi większości, przeto w przyszłości bę- 
dzie możliwy tylko taki gabinet parlamentarny, 
w którym będą reprezentowane stronnictwa z 
prawicy i lewicy. Gdyby taki rząd powstał mu- 
siałyby rozpocząć swe rządy od utworzenia roko- 
wań między Czechami i Niemcami. a dopóki te 
rokowania nie zostaną zakończone, dopóty nie 
należy zwoływać Rady państwa. 
jubileusz gorycki. 

Gorycja 30 września. Cesarz przybył na 
dworzec wczoraj o godzinie '/49 rano, gdzie 
oczekiwali nań reprezentanci władz i tłumy pu- 
bliczności. Burmistrz Venuti wygłosił na powi- 
tanie monarchy patrjotyczną mowę po włosku, 
wyrażając radość i wdzięczność w imieniu 
ludności, że monarcha raczył przybyć do Go- 
rycjj w tak uroczystej chwili, na obchód ro- 
cznicy tak ważnego w dziejach zdarzenia. 

Cesarz odpowiedział również w języku wło- 
skim, wyrażając radość. że mógł przybyć do 
tak miłego i kwitnącego kraju i zapewniając, 
że o rozwój kraju zawsze się hędzie troszczył. 

Następnie monarcha podał rękę burmislrzo- 
wł i powitał innych dygnitarzy, poczem nastąpił 
wjazd do miasta. Przed estradą, ustawioną koło 
bramy tryumfalnej, powitał monarchę marszałek 
krajowy, a depułacja pań, przedstawiona cesa- 
rzóowi, wręczyła wspaniały bukiet. Przez całą 
drogę był monarcha przedmiotem entuzjasty- 
cznych owacyj ludności. Od bramy tryumfalnej 
udał się monarcha pieszo do pobliskiego domu 
starostwa, gdzie zamieszkał. 

Georycja 50 września. Cesarz po przy- 
byciu do miasta, udał się do kościoła św. Igna- 
cego, gdzie przyjęty został przez kardynała Mis- 
sję. Następnie odbyła się parada wojskowa, 
która wypadła świetnie. Punktem kulminacyj- 
nym wroczystości przedpoludniowych było przy- 
jęcie deputacji hołdowniczych z całego kraju 
pod przewodnictwem marszałka krajowego Pa- 
yera, który wygłosił dłuższą przemowę i wrę- 
czył cesarzowi medal pamiątkowy. Cesarz od- 
powiedział w słowach bardzo łaskawych i za- 
pewnił, że Gorycja zawsze może liczyć na jego 
poparcie; monarcha zachowa wręczony mu me- 
dal jako pamiątkę i symbol węzłów łączących 
kraj z dynastją Hahsburską. Po południu zwie- 
dził wczoraj cesarz rozmaite gmachy publiczne. 
O godzinie 6 odbył się obiad galowy, a wieczo- 
rem pochód z pochodniami i serenada. 


Nowy kardynał. 

Wiedeń 30 września. „Polit. Coresp.* 
donosi z Rzymu, że możliwem jest, iż na kon- 
systorzu, który odbędzie się w październiku, za- 
mianowany zostanie kardynałem także biskup 
krakowski ks. Puzyna. 


Kongres socjalistów. 

Paryż 30 września. Kongres socjalistów 
wybrał biuro, przychylne dła stronnictwa Jau- 
resa. Z tego powodu powstała na posiedzeniu 
wielka wrzawa, wywołana przez Guesdistów ; 
że dalsze obrady były niemożliwe. 


Znów rewizja precesu Dreyfusa. 

Paryż 50 września. W liście wystosowa- 
nym do sematora Trarieux zapowiada- Dreyfus, 
iż będzie. dalej czynił starania o rewizję swcgo 
procesu w Rennes. 


Proces Hilsnera. 


Wiedeń 30 września. Donoszą lu, iż 
Leopold Hilsner przeciw wręczonemu mu akto- 
wi oskarżenia wniósł sprzeciw do wyższego są- 
du krajowego. Wskutek tego rozprawa odbędzie 
się później, niż początkowo myślano. 


Nowe wybory w Angiji. 
Londyn 50 września. Dotychczas znany 
jest rezultat wyborczy z 64 okręgów, w któ- 
rych nie stuwiano żadnych kentrkandydatów 
przeciw kandydatom rządowym. Ministrowie 
Chamberlain i Wyndham zostali ponownie wy- 
brani. 


Morderstwo. 


Petersburg 30 września. W Nowo 
Czerkasku niewyśledzeni dotąd zbrodniarze za- 
mordowali właścicielkę zakładu zastawniczego 
Strujkową, jej matkę staruszkę i dwoje dzieci. 


Powódź we Francji. 

Paryż I października. ' Wskutek gwałto- 
wnych deszczów wystąpiły z brzegów Rodan, 
Loara i ich dopływy i zalały w deparlamentach 
Gard, Ardćche, Vaucluse, Hérault i Lozere mnó- 
stwo miejscowości. Mosty pozrywane, drogi zni- 
szczone. Szkody olbrzymie. 


Katastrofa na morzu. 

Londyn 1 października. Ajencja Lloyda 
donosi z Nagasaki: Norweski parowiec Calanda 
zderzył się pod Iwosima z japońskim parowcem 
łsemaru; pierwszy zatonął. Zginęło 45 ludzi. 

Londyn 29 września. „Daily Mail“ do- 
nosi z Jokohamy pod datą 27 hm.: Gabinet ja- 
poński Jamagato podał się do dymisji; nowy 
gabinet utworzy margrabia Ito. 

Sofja 30 września. Szach perski odje- 
chał wczoraj rano do Stambułu. 

Berlin 30 września. Deputacja włoska, 
która przybyła tu celem notyfikowania wstąpie- 
nia na tron króla Wiktora Emanuela, zawia- 
domiła równocześnie dwór berliński, że króle- 
stwo włoscy w maju r. p. odwiedzą Berlin. 

Belgrad 30 września. Półurzędowy ko- 


munikat wyraża oczekiwanie, że przeciw byłemu j 


ministrowi spraw wewnetrznych Gencicowi wy- 


ı toczone będzie śledztwo karne. Z powodu iego 


ryby był zniósł rozporządzenia językowe, a na- í 


lista otwartego, w kilku pismach 
zagranicznych. 
przed zarzulani nadużycia funduszn dyspozy- 
cyjnego, przyczem wciągnał do dyskusji osobę 
monarchy. Komunikat powyższy wyraza nadzieję. 
że wdrożone śledztwo obracać się będzie okoła 
zarzutu obrazy majesłaln. 

Wiedeń | pażdziernika. Cesarz powró- 
cił dziś rano z Gorycji i udał się do Schön- 
brunu, powrócił również dr. Koerber. 

Petersburg | października.  Carsiwo 
z dziećmi przybyli wczaraj do Sebaustopaln. 

Berlin | października. Przybył tu sekre- 
tarz stanu hr. Buelow. 


ogłoszonego 


pod tv beją 350 


ECKCTNECNNEA EORNA 


W liście tym bronił się Gencic : 


* sensacyjnych plotek 


1 sey rozwijają Żżurliwa  agitacj 
, wie pruscy rozwijają Ż rliwą agitację, 
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Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Wynik egzaminów ojieerskich. W 30 pp. 
złożyli egzamin oficerski następujący  jednoroczni 
ocholnicy: z odznaczeniem: Dospil. Dziakiewicz i 
Linder. Z postępem dobrym: Ambach, Bechtloff, 
Bielecki, Czarnecki, Czerniawski, Fleisch:], Frydlewicz, 
Godowski, Hermann, Hilbricht, Hłuchowiecki, Koby- 
lański, Kohlminzer, Kończakowski, Kordecki, Mudrak, 
Niemczynowski, Pokotyło Paweł, Porodko, Romański, 
Schneiberg, Sokal, Szczypczyłs Tatuch, Wagner, Wo- 
ioszynowicz i Wróblewski. Nie złożyło egzaminu 16, 
z której to liczby 5 pozostalo na drugi rok. 

W 24 pp., z odznaczeniem: dr. Flecker. Z do- 
brym postępem: Holubasz, Jaśnikowski, Kundydyk, 
Proskurnicki. 

W 15 pp. z odznaczeniem: Terlecki. Z do- 
brym postępem: Barski, Blass, Błozecki, Chmielew- 
ski, Hompesz, Horowitz, Majerski, Rybicki, Seret. 
Padło 4. 

W 80 pp. z odznaczeniem: Jakubowski. Z do- 
brym postępem: Dąbrowski, Gulik, Krajewski, Ło- 
puszański, Osadca, Pfeiffer-Weber, Sidorowicz, Teo- 
dorowicz. Padło 3. 

W bat. strzelców x odznaczeniem: Lewakow- 
ski. Z dobrym postępem: Brezner, Frankel, Jampo- 
ler, Papee. 

Ogółem służyło więc 85 jednoroczniaków, z te- 
go dwóch medyków, oraz jeden, który z powodu 
choroby nie składał egzaminu. Z liczby pozostałych 
82, z postępem celującym złożyło egzamin 7, z do- 
brym 52, nie złożyło egzaminu 23, z których pię- 
ciu musi powtarzać służbę wojskową. 

Z tych, którzy złożyli egzamin, sześciu zamie- 
rza stale poświęcić się służbie wojskowej. 

Wiec urzędników miejskich. W Stanisła- 
wowie odbywał się w sobotę i niedzielę wiec urzę- 
dników 30 większych miast galicyjskich. Sprawozda- 
nie z tego wiecu odkładamy dla braku miejsca do 
numeru jutrzejszego. Obradom wiecu przewodniczył 
p. Ludwik Topolski, sekretarz magistratu m. Rze- 
szowa. 

Rzadki wypadek. W Matzen zmarła tymi 
dniami niejaka Joanna Müller, która zapisała testa- 
ment si dmiu urzędników tamtejszego urzędu po- 
datkowego po 200 koron „w uznaniu ich zawsze 
uprzejmego obejścia ze stronami.“ 

Katastrofa po weselu. Donoszą z Zurychu, 
że profesora prawa z Lozanny Mikołaja Herzena i 
jego młodą żonę znaleziono onegdaj rano w łazience 
umierających w nowem mieszkaniu, do którego 
świeżo się sprowadzili. Przyczyną katastrofy było za- 
trucie gazem węglowym. Młoda małżonka zmarła 
niebawem, stan zaś profesora jest beznadziejny. Oboje 
powrócili dopiero wczoraj z podróży poślu nej. Nie 
jest na razie wyjaśnione, czy młode mażeństwo pa- 
dło ofiarą wypadku, czy też zaszło samobójstwo. 

Fabryka rowerów, jak szybko dotychczas 
wzrastała, tak szybko zaczyna teraz upadać wskutek 
przesadnej i popyt rzeczywisty znacznie przekracza- 
jącej ilości wyrobu. W Berlinie */, wszystkich, na 
wielkich kapitałach opartych fabryk popadło już w 
niewypłacalność, a reszta musiała się ratować zna- 
cznem ograni zeniem produkcji, 2 powodu braku 
zbytu. Większość fabrykantów berlińskich pracuje 
dziś w eiasnych tylko sferach. Analogicznie z tem 
zmalała tylko liczba handlarzy bicyklami w Berlinie 
do połowy prawie. Tylko te handle utrzymują się 
jeszcze, które obok rowerów i kolarskich utensyljów 
mają na składzie także inne artykuły, np. maszyny 
do szycia. — Podobnie jak w Niemczech, upada też 
fabrykacja rowerów w Austeji, Francji i Anglji. 

Kradzież. Z Szegedynu telegrafują nam: One- 
gdaj dyrekcja węgierskich kolei państwowych posłała 
do Orawiczy 60.000 koron w żelaznej kasetce do 
wypłaty zajętych tam urzędników i robotników. Ka- 
seikę umieszczono na noe w Orawiczy w pokoju dy- 
rektora ruchu. W pół godziny po umieszczeniu jej 
w pokoju spostrzeżono, że kasetka została skra- 
dziona. Żandarmerja wytoczyła natychmiast energi- 
czne śledzwo. 


Zabłąkana na ulicach Nowego Jorku. 


Szczególna przygoda zdarzyła się w Nowym Jorku ; 


24-letniej Francusce pani Touroux, która wraz z mę- 
żem i 2-letnią córeczką na parę dni do Nowego 
Jorku z Massachusets przyjechała. Stanęli oni kwa- 
terą w hotelu na Macdonal-Street i kiedy pan Tou- 
roux wyszedł na parę godzin, postanowiła pani 
wyjść z córeczką na przechadzkę na miasto. Była ona 
tak nieostrożną, że nie zapamiętała sobie ani na- 
zwiska hotelu, ani ulicy. Kiedy chciała wrócić na- 
powrót do mieszkania, nie mogła go już odnaleść: nie 


rozumiała słowa po angielsku, a nie chciała się py- i 
tać przechodniów. Choć przerażony małżonek zaalar- * 


mowal zaraz wszystkie urzędy policyjne i sam dnia- 
mi i nocami po ulicach szukał, nie można było 


trafić na ślad zaginionych. Dopiero 6-tego dnia po- ` 


liemen pewien ujrzał na rogu 6-tej i 28-mej ulicy ` 


zbiedzoną i wychudła z głodu i czuwania kobietą 
z dzieckiem placzącem na ręce. Przeczucie mu po- 
wiedziało, że to musi być ta, której szukają.  Zbli- 


Żył się do niej i spytał, ale ta ruszyła tylko ramio- ' 


nami i coś po francusku bąknęła. Policemen rucha- 


mi dał do zrozumienia kobiecie, aby poszła za nim. 


Zaprowadził ją następnie do francuskiej restauracji, 
gdzie kelnera za tłumacza użyto. Tam _ przetlama- 
czone jej zeznania, a w ciągu godziny pan Touroux 
znalazł swą małżonkę i dziecko. Biedna zbłakana 
uie miała przy sobie pieniędzy i żyła z jałmużny, 
aby przez te sześć dni wyżywić jako tako siebie i 
dziecko. 
lub na strażnicach policyjnych. 


e LJ e 
Wiadomości giełdowe. 
Wiedeń 1 pażdziernika. 
(fr.) Padroženie gotówki skulkiem znacznego jej 
zapotrzebowania na ultimo i znaczne sprzedaże usku- 


teczniane przez berlińską kontrminę w walorach 
austejackich, wywołały dotkliwe obniżanie się kursu 


Spali w kącikach hali dworca kolejowego, 
[] 


niemal wszystkich naszych papierów. Zapotrzehowa- : 


nie gotówki na ultimo było znacznie większe niż 


E OAE : i 
przypuszczano i świadczy o tem, że pomimo pozor- 


nej martwoty targu naszego, rozmiary spekulacyj- 
nych transakcyj nierozwikłanych są wielkie. W sa- 
myn Wiedniu zeskontowano w Banku uaslro-wę- 
gierskim w piątek i w sobotę weksli za 32 milio- 
nów koron. Berlińscy spekulanci zniżkowi chwytają 
się obecnie wypróbowanego środka rozpuszczania 
politycznych celem wywołania 


znacznego spadku kursów. Do rzędu takich plotek 


należy pogłoska o zamachu na hr. Walderseego, tu- j 


dzież kolportownne tajemniczo wersje o rzekomym 
zamiarze Austrji ewentualnej interwencji zbrojnej na 
Balkanie. Zanotować w końcu wypada, że junkro- 
ażeby przy 
odnawianin traktatów bandlowych podwyższono choć- 


3 
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by w dwójnasób cło od zboża sprowadzanego z za- 
granicy do Niemiec. 


Wiedeń 1 pażdziern. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 645:50, Akcje węg. Zakł. kred. 
661--. Akcje Anglobanku 270, Akcje Unionbanku 
53550, Akcje Laenderbanku 408'—, Akcje Bankvereinu 
477:—, Akcje Bodencredit 848—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego 638—, Akcje kolei państw. 657:50, Akcje kolei 
połudn. 108:—, Akcje tramw. lit. a) 26%—, lit. b) 
268-—, Akcje kol. Elbethal 457:—, Akcje kol. Północnej 
5990, Akcje kol. Czerniowieckiej 527:50. Akcje Alpiny 
44750, Akcje Rima Muranji 520-—, Akcje pragskiegc 
Tow. żel, 1785— tow. —'—, Akcje fabryki broni 320—. 
Akcje tureckie tytoniowe 2ż96:—, Ohblig. węg. indemn, 
8950, Renta majowa 9680, Austr. renta koron. 97:20. 
Węgierska renta koronowa 90 45, 56 l. listy Tow. kred. 
ziems. 9015, 4 proc. listy Banku kraj. 92—, 4i pół proc. 
listy Banku kraj. 99:—, 4 proc listy Banku hip. 90-75, 
4 i pół proc. listy Bauku hipot. 9850, 5 proc. listy 
Banku bipot. 10950; 4 proc. Gal. oblig. propu. 95:45, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-35, 4 proc. po- 
łyczka m. Lwowa 88:50, [osy tureckie 10525, Marki 
11825 Ruble 255:50 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 1 pażdziernika 1900 r. 
HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja |. 5, pierwsz- 


rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. H. Karczewski z 
Moraniec Hr. J. W. Raciborowski, hr. M. Rondzki z 
Rosji. B. Janiszewski z Kijowa. Ł. Świderska ze Stanisła- 
wowa. F. Zieleniewski z Królestwa Pol. E. Fuchs z War- 
szawy. F. Schmidt z Łondynu. R. Vadas z Wiednia. F. 
Żurakowski z Czerniowiec. L. Horodyski z Tłusteńkiego. 
Ks. K. Browicz z Królestwa Pol. A. Mayer z Wiednia. 
A. Wenzliczka z Berna. R. Ganss z Litschau. A. Pollak 
z Wiednia. J. Kosia z Pragi. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. K. Moszyński z Warszawy. 
lIr. K. Herbstein z Wiednia. Br. M. Błażowski z Nowo- 
siółki. J. Schindler z Bolechowa. A Obertyńnski z No- 
wego Szała, K. Anyermann z Jasła. E. Edler v. Eyhler 
z Feldsberga. E. Hecker z Braunschreu. M. Madeyska z 
Krakowa. Z. Dolińska z Krakowa. M. Babicki z Tarno- 
pola. K. Habel z Opawy. W. Jampoler z Tarnopola. W. 
Doleżuł z Bochni. S. Chomicki z Tarnopola. W. Gross- 
mann ze Stanisławowa. K. Lieber z Pragi. W. Paliński 
z Warszawy. J. Kreim z Nikolsburga. F. Makomaski z 
Kijowa. J. Podola ros. Dr. M. Holkinder z 
Serajewa. 


Jagmin z 


- Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Do P. T. Mieszkańców. 


Świadomi znaczenia, jakie ma Księgu adresowa 
mieszkańców stolicy dla stosunków handlowych, prze- 
mysłowych i społecznych, podjęliśmy się przed czle- 
rema laty wydawnictwa takiej księgi, która za gra- 
nicą jest nieodzownym podręcznikiem każdego, któ- 
rego zawód wychodzi poza obręb kółka domowego. 

Starania nasze jakkolwiek niepłonne, nie od- 
niosły w zupełności zamierzonego celu wobec niczem 
nieusprawiedliwionego braku zainteresowania 
ogółu dla tego ze wszechmiar ważnego wydawnictwa. 

Odzywamy się tedy do wszystkich P. T. 
mieszkańców naszego grodu w ogóle, a w szczegól- 
ności do pp. rękodzielników, przemysłowców, fabry- 
kantów, wszelkiego rodzaju przedsiębiorców, kupców. 
lekarzy, adwokatów, wogóle do wszystkich, których 
zawód cltocby w najdalszej mierze wychodzi poza 
obręb domowego ogniska z usilną i natarczywą 
prośbą o przysłanie adresów, względnie po- 
danie zmiany mieszkania, 

Wszelkie na zwykłej karcie korespon- 
dencyjnsj podane adresy umieścimy bez- 
płatnie. 

Firmy i osoby, którym zależałohy na umieszcze- 


Si 


niu anonsów platych, zechcą zażądać prospektów 
Księgi adresowej na r. 1901 (Rocznik W), które 
Wydawnictwo natychmiast franko przyszle. Cena 


egzemplarza wynosić będzie 4 k. 80 h. 
Wydawnictwo Księgi adresowej. 
Wydawca Fr. Reichman. 
Lwów — Grotgera 3. 


Dr. Kazimierz Kruszyński 
w chorohach płuc i gardła ordynuje od godziny 3 
486 popołudniu 

ulica Akademicka 1. 16. ł. piętro. Telefon 169. 


5 


Dr. ANTONI ROIGKI 


Specjaliąta dla chorób skórnych i wenerycznych, choróh 

kobiecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną, 

długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 

Ordynuje od godziny 9 do 11 raro. a popołudniu od 
godziny 3 do 6. - 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et.). Ulica 
Zimorowicza l. 5, Lwów. 158 


Dr. Zenon Leńko 


b ayrekter szpitala w Husiatynie, długoletni sekundurjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 
t urdynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 8—%5 popołudniu. 

humorystycznych, oraz ko: 


lorowe ilustrace. 


BĘ Egzemplarz 40 hel. "$%% 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor.. na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


nr. 19 z 1 października br 
wyszedł już z druku izi- 
wieru mnóstwo oko- 
licznosciowyeli artykułów 


PA'I DU BARRY, sławna ze swej urodr, 
k'órej wy. win ność zapisana w podaniach i h:- 
ttorjt z.wozięcząła swoje powodzenie środkoin 
tcaletowym, znpe'nie prostym i 
niesrkod'iw: m. Gdvbv była znała 
t> CREME SIMON PUDR i MYCŁO 

TEGO FABRYKANTA. jej niezró 
Sara | vrana pięt ność lyłsby e wid- 
z | trwa'szą. J. SIMON, 13, rue Gratg - 
dd Baulic.e, Faries. 
Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte- 
kach PP. Mikolascha, Wewiórkiego, w Kra- 
kowie w apt: kacb: PP. Wiszniewskiego, Redyka, 
Mikuckiego i składzi: perfum P. Feva Zło'y 
Med.l na Wystawie Pewszechnej 1600. 2024 


Wszelkie kupony 
i wylosowane pe piery wartościowe 
wypłaca 
bez potrącenia prowizji Iny Kasztów 


KANTOR WYMIAN * 
c. k uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznenc. 


Cz dziennie świetne przedstewien a (w niedzielę dwa przedstawieni” , 
Wovetrpy pierwszorzętry:h ci? artystycznych. 
BSK Dorraisk o gudzinie S-nej wieczor "GRĘ 
Binay weres „ej d- tubycia w Łiurze dzeLn:zow p. Flchna, ul A..0la Ludwiza 1. 


a — 


4 DZIENNIK POLSKI + dnia 2 października 1900 1. 


przy placu Marjackim we Lwowie E 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


Doniesienia rozmaite 


po 1, canta sd wyrara. 


p'ety wizyłewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zaklad artyst.-litografńiczny. Aatenl Przy: 
szlak we Lwowie, nl. Lindego 4. 

: dobrej firmy, prawie nowy 
Fortepian 240 hie Naneti Akade 
micka 6. Nowe fortepiany sprzedaję nad- 
zwyczaj tanio. 620 


i aotarjalay, biegły w spra- 
Kancelista wach spadkowych i hipo- 


tecznych, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia: „Kancelista* poste restante 
Kraków. 615 


KOŁDRY i MATERACE "zzz, è 
" cowni padai Józefa ŚCHISIT 


cowni pościeli 
Lwów, Kopernika 5. 570 
bardze tanio 


MASZYNA do szycia "30 zanycis 


Lwów, Łyczakowska 18, II. p 


: w KOZOWIE posznkuja ru- 
Notarjusz tynowanego kancelisty no- 
tarjalnego. 23 

uczęszezająra do 9-tej klas 
Panienka poszukuje lekcji za RESTA 


skromnem wynagrodzeniem. Wiadomość 
bliższą w Administracji „Dziennika pol- 


skiego“. 

Pi ( pokoi, przedpokój, nyża, alkowa, 
R z prz należytościami zaraz do wy- 

najęria Kurzowa 5. 625 


Ra tow 
kuje poy 'udniowego zajęcia. 
unkowość* Lwów. 


izędnik rachukow y poszu- 
Poste 


restañte „R 613 


dl. Friedri:hóW 


chnią. 


3 (boczna Lelewela) 
są 2 i 3 pokoje z ku- 
t24 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THÉ PURGATIF de CHAMBARD). 

W skład których wchodzą jedynie stiółka 
i kwiaty, są środkiem ceyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dia 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ami dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzealom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: hołe | zawrót głowy, hrak apetytu, nudao- 
á śol, mozclne trawleale, odęcie żŻełądka, hemoroidy, 
- nderzenia do głowy eto. 2028 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego. 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 


H gry na fortepiania lub 
Nauczycielka cytrze, poszukuje lekcji. 


M jadomość: ulica Piekarska 17 II piątro 


Rękawiczki 


Damskie i męskie prawdziwe „Vletorła* 
podwójnie stebnowane cd 1:50. 


RĘKAWICZKI wizytowe, teatralne i balowe 
prawdziwe kozłowe od 180, Ręra- 
wiczki grnbe Nappe, Aatytopy, Jelenie, 
sarnie od 1:50 


Jedyny skład dla całej Galicji prawdzi- 
wych Victoria rękawiczek. 


Górski i Szydłowski 
711 Lwów, plac Marjacki 8. 

NARA RAE RR RP RPNE RE RPNE NA 
*Monopoi } 


Monopol 


HERBATA} 


= z2 Rączką 
wyborna, świeża 
wszędzie do nabycia* 


a gdzie niema wprost 


z Magazynu 


JULJUŚZA GRÓDSEGO 
W N 


(Maść Capomentholowa) 


nacieranie bół uśmierzające wyrobu Eugenlusza 
Matull aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik dnży 
5 koron. Po otrzymaniu należytości Inb za za- 
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koło Targowa. Przesyłając pie- 
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hał. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 h21. Na słoik próbny 
z przesyłką franko f kor. 85 hal. 275 

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyrażale: „Sapomenthołu wyrobu 
Eugenlusza Matull* I przyjmować tylko oryglaalny w opakowaniu, fakle 
przedstawia rysunek zmniejszony tu obok slę znajdujący. 


OOOOODOOD0OOOOTLIAKAN KŻ: 
mid dapomenthol $ 
KLA zajec BI TEE 2. 

m 


OE©O> EBP OCEO©COGOGE©GOEO©O BOBO OOCGG<RO 
HANDEL HERBATY i KAWY ) 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
poleca Bajlspsze gatuaki 


BF KAWY WE 


e smaku ozystym I aromatycznym, 


tj, kilo 
Portorico. . . . . . — zł. 90 ct 
Cuba gruboziarnista . = » 6 , 
Cejlon zielona „by =p 
p " przednia. i „1, 04 
© > gruboziarnista . a 145, UB 
~ r perłowa . . «. « « « « l» 08 » 
Mocca arabska bardzo aromatyczna. . i ń i » 


Jawa złota e vas 6 5 6 n » 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą, Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 16 


$ 


O>EC©©>©©©000©0©0©000>00000G0 


; 
; 
; 


A 
O000000000000 


Na nieustającą Wystawę 
Przemysłu krajowego 


nadesłano : 


Nowy FORTEPIAN Woronieckiego cena 340 zlr. 
SYPIALNIA w stylu gotyckim  Szezurkowskiego 
cena 450 złr. 

SYPIALNIA mahonlowa cena 550 złr. 

SUKNA, SŁAWUTY I BUNDY Łańcuckie. 

PŁÓTNA I STOŁOWINY czysto Iniane Krośnieńskie. 


-3 
© 
m 


EEE" Jedynie tylko 


w HANDLU 


LEONARDA SOLEGKIEG) 


we LWOWIE 


ul. Batorego |. 2. i Zielona 4. 


do nabycia wybornej KAWY pół kllo za 

76 ct, również KAWY najszlachetniej- 

szych gatunków o znakomitym smaku 
i aromie — w cenie: 


1/, kl. Ceylon wybieranej . .zł. 1108% 
1, „ Ceylon gruboziarnistej, „, 1:0872 
1/4 „ Ceylon średniej . . 1 04RG3 
1, „ Ceylon drobnej. . . , 11—873 
ta Kawy perłówki . . . „ 090858 
Ua » Jawy złotej o o, o p l'O8aD 
1/4 „ wybor. Məkki arabskiej , 1 0882 


kawę. 788 (B. Commerciale.) 
Ś 4% 57 
kc. JAL PIWIÓSKI zorernike e 


6 zbiór, ntworów 
„Wesoły grajek muzycznych 
za forteplaw wydany nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 76 ot.) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 


do Admi- i Lwów uli Aka- 
nistracji Smigusa Daedra 10 i 


Ņritańsza sprzedaz ałsamitów, baran- 
ków, guzików w wielkim wyborze, 
borty, aplikacje, trykoty, welony, kama- 
szy, pąpony do kapeluczy, brykli, czarne 
rękawiczki, koronki, chustki jedwabne, 
kanwy, również resztki wełniane, bar- 
chany, chiffany, chustki, ręczniki, ścierki 


a ANTONINA ERTEL w srode. 


Mleko dla dzieci 


od krów, n których 
stwierdzono za pomocą szczepienia 


S= brak perlicy pg 
(tuberkulozy). 


Stłajnię oddano pod staly nadzór c. k. 
władzy sanitarnej. 


MLECZARNIA PRZEWORSKA 
790 ul. Hetmańska S. 


== 
Tapety, Dekoracje 
i Sztukaterje sufitowe 
polecają 
Łuszczycki i Adamski 
617 dawniej JURGENS 
Lwów, Nobłeskiego 4. 


- 


AJAROSŁAWSKIE PRECE 


- polecane przez pierwsze powagi lekarskie 
ZSS za 8004 za % : 

E E 

STANISŁ 


J9 =W darosławiue 
Ja ces.i król.dostawca nadwornył 
Do nabyci i 


wzorowo urządzony 


DaF Pokoje cd 80 centów. E 


307 


Eo. Aa lh M. D 
Za 


& koron 


(wraz z przesyłką pocztową) 


Powieśsci== 
sensacyjne EE 


(tomów 5) 


„Bledni ladzie" 24. Gawalewicza. 
„Blagierzy* 2 t. Józefa Rogosga. 
„Miłość zwyolęża*  Julinsza de 
Gastyne. 

„0 mąża* z francuskiego, 

Cena pojedyńczych powieści: 
„Biedni ludzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 8 korony, „Miłość zwycięża" 
1 kor., „O męża” 70 hal. 


Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji „ŚMIGUSA* Lwów 
ulica Akademloka 10. 


000000000000 
SEMIN ARZYSTKA nkończona, udziela 


lekcji panienkom 
wyższych kias wydziałowych i semi- 
narjnra. — Zgłoszenia przyjmuje JÓZEF 
PROKSZ, Handel korzenny Łyszakowska 
43 a Lwów. 


000000000000 


LKI| 


AW GURGUL 


FLY 


a wszędzie. 


a PIGULKI BLANGARD'A ° 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNA W PARYZU 
<  Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości oery, w Sy- 
® flis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 
© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) 
(9 DOZA: 2 do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD & Ci, 40, rue Boraparte, PARIS. © 
0©00E0000000900090909000000900090000850 
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


OGG 


Kathrelner 


jest prawdziwym tylko w znanych WŁAD ! 


paczkach Kathreiner! 


| cDOOOO0000 200609 


o00000000000000000000 
KNĘSUŃ REN "RECE lai © 205, ARRDKÓW 


Dra Fryderyka Lesgyela balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znamy jest o niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim ratie 


y 
* [a 


hw 4. 


Pu 


De m 


Ad 
- zyska dopiero prawie cudowny skutek. q : pa . V Y 
4 á Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne NISCY AŻ a jest. die” JĄ W. 
/N „3 D Sash miejsce skóry tym balsamem, te jaż uazajutrz rane okpienie obliczonych, podrobionych paczkach. 4 
de A: sk odpadają prawie mleznaczne łapleże ze skóry, która 


ŚR 


Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 


jest najsmaczniejszym, jakoteż jedynym zdro- 
wym i zarazem najtańszym dodatkiem do 
kawy zwyczajnej. 


Kathreinera Kneippowska kawę słodową* 


piją co dzień z ulubieniem i z wzrastającym 
skutkiem tysiące rodzin. 


staje się przezie lśniące blałą I delikatną, 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świa- 
Żość usnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa stłaszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengleła mydła beazoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowle n Z. 
Rnekera; w Krakswle m Wiktora Redyka; w Czernlewcaoh u loiichowskiego 
nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Taraopolu u Marciana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowia u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
sku u Alfreda Biumenthula i w droguerji A. Haas. 7000 


KUSZCZAK i ZUBIK 


Lwów, plac Halieki l. 1. 


polecają 


00 2ŁAN) GDN GNÓ 
_ Wyszedł już z druku! 


JU (A 
JR: 
CI 
Uznany przez całą naszą prasę jako najlepszy io 
Humorystyczny i e 


5.4 


SEED a 


Kalendarz „Śmigusa” ię 


—8 na rok 1901. =— 


Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorowych: 


Zygmunta SŚkwirczyńskiego, Leona Welna 
I Józefa Kruszewskiego. 


Dział |iteraeki zych”liżratów % iemorystów : Men. 


tszych literatów i humorystów : Hen- 
ryka Slesklewioza, Dootymy, Bolesława Prusa, Jordana, 
Elizy Orzeszkowej, Wiktora Gomulloklego, Marjana Qawa- 
lewicza, Włodzimierza Zagórskigsgo (Chochlika), Edwarda 
Labewsklege, Klemensn Jnnoszy. Władysława Bełzy, 
Or-Ota (Oppmana), M. Rodoola, Fraaolszka Konarsklego, 
Adolfa Klozmwana (Przyjaciela), Stanisława Rossowsklego, 
Zdzisława Kamińskiego (Kazeta), Igaaoego Matuszewskiega, 
Eugeall Źmljewskiej, Romana  Poildeklege, St. Hłaoki, 
|| Henryka Jęssego, Jana Rutkowskiego, WI. Nawrocklego 


Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 
tam, gdzie kawa zwyczajna jako zdrowiu -Mh | 
szkodliwa jest przez lekarzy zakazana, zastę: IA 

puje tęż najwspanialej. | i 


SA MZe 
DA ALAS 
"NI" 


' 
yal i w. innych, 
DO i H ipy bardzo dokładny i obfit lę- 

>| Dział informacyjny oai zzo od 
CIMI prowincji. Między innemi znajduje się plan aowego teatru è skio 
je miejskiego we Lwowie i najnowszy plan sieci kolei galic. uknie dam 
AM mag” Cena egzemplarza | korona. wa na S ne" gamgar®y. 

% Ć Sj p REM JA I Kto kupi kalendarz humorystyczny e8 p tazyja q C } 
ii „ŚMIGUSA”, ten ot 9 t ioty » fan RS 1 E I | 
Sa npc p Gada iżoych "w Za Szow ic opka, tkani Pociągi kolejowe podług, zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900. 
> ładzie kąpie" A L i i 4 a 
S. Bizne ko 8 ZACZĄ Z Su m a atiumy: iea raran: Zo Lwawa odobozą; | rano prasd popol | wice. | „i 

<< 4) © Pienumeratorowie „Dzienniko Poloklego" mogą a kos wW t Krakowa (2-31*, 9-45 noc)| 6'10 do Krakowa (8:40 rano) 415) 8:20 | 2:55% 

CIN; nabywać humorystyczny kalendarz „Śmigusa* po ielsk m 141 t Podwołoczysk (głów. dw.)| 385 do Podwołoczysk z gł. dw.| 6:20 
sj U zniżonej cəale 70 hal. (36 ct.) wraz z przesyłą ang! ÓL „, na Podzamcze 3'12 5 o , p M z Podzamcza| 6:48 
STIKE pocztową. LKI B z Taruopola-Kopyczyniec .| , i "25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 
GIT Równocześnie wyszedł z drnku nader ozdobnie WIE zarny h t PaE W.-Greymalo wa 3-30 3 pa e . 
A wydany . z Jarosławia . . . . . o o p nA a ? i RD 
BĘ Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA x materiałó cH Yy . Td a a oji do Grraiomioc DOARATEM AG 
OMi n k 1901 I wę e AR z Stryja, Lewocz. Bndaposzta | 8'0% do Stryja, Ławocz., Budap. 6:25 
| a i h E 1 z Stryja, Chyrows, Saciiej (f)| 86t (A ot Piech) (h) 
8:05 o Stryja, isławowa |. 


Cena egzemplarza 40 hal. (20 ct.). z Stryja, Stanisławowa , 


| ! L 
ŚWI) Dla prenumeratorów „Dziennika Polskiego* tylko 30 hal. FLANE Bardzo Anil. kuBołacaed + a A 5'65 do Bełza . . . . . . 
S > (15 ct.) wraz z przesyłką pocztową a: M = "a z Rawy Ruskiej i Sukala |600 | 8°16 5:55 do Rawy ruskiej i Sokaia . ; è 
( PAŃ Należytość należy nadsyłać wprost. do Administracji KI yi s t Janowa c Uaa i A 7:45 8'288 9'230 do Janowa | 912 wiec. t 915 ' 
SIMI SMIGU3A", Lwów ul. Akademioka I. 10 z Brznchowio 6:46' | 8-16 O au || COO Ragout | OLA 
CLTN n [] . U b ee 0, . . . 
z 25 U r Zimnej Wody T10 z. ' 6'10 900 11'16 56-45 8:49 do Zimnej Wody 8'20 . 4:10 8:45 el 
A > s a mo RAE * Posiągi pospieszno (Sohaellxtiga); f od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 so dxioń, u od 1/5— 15/0 w niedzicie i świętś 
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